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Wyrokiem Sądu Okręgowego w Lublinie z dn. 9 marca 2001 roku w sprawie IC 235/9 oraz wyrokiem Sądu Najwyższego Rzeczpospolitej Polski z dn. 24 lutego 2004 roku w sprawie III CK 329/02 książka została ocenzurowana przez usunięcie z wydania pierwszego w roku 1995 następujących fragmentów:

1. str 319, wiersz 3 od góry od słów:  Zaledwie kilka dni…  do słów:  … zeszły na drugi plan.  

Na str. 320, wiersz 2 od góry [III wydanie str. 270 – uwaga E.K.]; 2. str. 320, wiersz 12 od góry od słów:  „Zapora” chciał już… do słów:  …”Opal” roześmiał 

 się serdecznie na str. 321 wiersz 3 od góry [III wydanie str. 271 – uwaga E.K.]; 3. str. 341, wiersz 6 od góry od słów:  Po zakończeniu rozmów… do słów:  …rozprawiali długo w noc żołnierze na str. 342 wiersz 4 od góry [III wydanie str. 287 – uwaga E.K.]; 4. str. 345 wiersz 11 od dołu od słów:  Pod koniec kwietnia… do słów:  …przed nim drzwi.  

na str. 345 wiersz 1 od dołu [III wydanie str. 290 – uwaga E.K.]; 5. str. 346 wiersz 13 od dołu od słów:  Siła-Nowicki został… do słów:  …Lubelskiego Okręgu WiN Na str. 346 wiersz 12 od dołu [III wydanie str. 291 – uwaga E.K.]; 6. str. 361, wiersz 16 od dołu od słów:  Nie wierzę… do słów:  … odparł „Wisła”  na str. 361 

wiersz 19 od góry [III wydanie str. 303 – uwaga E.K.]; 7. str. 374 wiersz 7 od dołu od słów:  Prezydent Bolesław Bierut… do słów:  …do ujawnienia się na str. 374 wiersz 1 od dołu [III wydanie str. 314 – uwaga E.K.]. 

Na podstawie załącznika do pisma procesowego adw. Jerzego Naumanna z dn. 14 stycznia 2000 roku precyzującego powództwo (do akt sygn.: IC 235/97 Sądu Okręgowego w Lublinie), który reprezentował żonę i córki Władysława Siła-Nowickiego w procesie o ochronę dóbr osobistych przeciwko Ewie Kurek i Wydawnictwu Clio. 

WSTĘP

Urodziłam się i wychowałam się w Kielcach. Obce mi były legendy Lubelszczyzny i pro-blematyka Armii Krajowej na tym terenie. Historyczna pamięć lubelskich wsi i miasteczek przyszła do mnie sama i w najbardziej nieoczekiwanych okolicznościach. W 1980 roku wraz z moim nieżyjącym mężem kupiliśmy dom w Zemborzycach, które wówczas od kilkunastu już lat znajdowały się w granicach Lublina, ale tak naprawdę nadal pozostawały podlubelską wsią. Sąsiedzi byli dobrzy i uczynni, ale niewiele wiedzieli o nas i my niewiele o nich. Przełomowym momentem okazał się grudzień 1981 roku i wprowadzony wówczas stan wojenny. W styczniu 1982 roku wyszedł pierwszy numer zredagowanego i wydruko-wanego w naszym domu „Biuletynu NSZZ Solidarność Pracowników FSC w Lublinie”. 

Spacyfikowani robotnicy FSC przyjęli go z wielką radością. Łącznikiem pomiędzy nami a załogą był nasz sąsiad, zwolniony po pacyfikacji FSC robotnik Piotr Dudziak. Po wy-daniu dwunastego numeru Biuletynu, 2 grudnia 1982 roku do naszego domu wpadło czterech funkcjonariusz SB i z wrzaskiem „Gdzie drukarnia? Gdzie powielacz?”, rozpoczęli trwającą sześć godzin rewizję. 

Esbecy nie znaleźli naszych powielaczy i matryc. Po szarpaninie z naszą pięcioletnią wówczas córką, zapakowali jedynie kilka pudeł zakazanych wówczas książek i odjechali. 

Po rewizji mieszkańcy Zemborzyc uznali nas za swoich. Okazało się bowiem, że najbliższa sąsiadka, pani Wanda Kubecka, jest córką zamordowanego przez Niemców na Zamku Lubelskim komendanta zemborzyckiej placówki AK, zaś cała wieś ma swoją własną i nie-powtarzalną wojenną i powojenną historię. Kilka dni później w drzwiach naszego domu stanął ogromnej postury starszy pan, przedstawił się jako Tomczyk z Boru i zaproponował 

kupno miodu dla dzieci. Następnego dnia przyniósł miód i w prezencie kurę na dowód, że z powodu rewizji, wieś Zemborzyce uznała nas za swoich. Pomiędzy kolejnymi kurami i miodami wyjaśniło się, że pan Tomczyk był żołnierzem AK, w 1944 został zesłany na Syberię i przesiedział trzy lata w łagrze w Borowiczach. Do dziś mam go w oczach, gdy wyciągnął wielką jak bochen chleba rękę i powiedział: – Na Syberii to najszybciej umierały takie inteligenty, jak wy. No i jeszcze księża. Bo chłop jest bardziej wytrzymały. Chłop ma siedem skór, zanim bolszewicy dobrali mi się do siódmej, wróciłem. 

Pan Tomczyk opowiadał potem, że jesienią 1944 roku z Zemborzyc poszło na Sybir kilkudziesięciu chłopaków, między innymi najbliższy nasz sąsiad Stanisław Berecki. Wielu nie wytrzymało katorgi i mrozu, a tych, którzy wracali, nie poznawały rodzone matki. Inni sąsiedzi opowiadali, że w Zemborzycach, wśród mieszkańców znalazło się trzech zdrajców o nazwiskach P. P. i C, którzy podjęli współpracę z NKWD i UB. Na jednym z nich AK 

wykonała w 1946 roku wyrok śmierci, bo w Zemborzycach do roku 1947 w dzień pano-wali bolszewicy, ale noce nadal należały do Armii Krajowej. 

Po roku 1989 żołnierzom AK, byłym więźniom sowieckich łagrów, władze rodzącej się III RP postanowiły zaliczyć lata syberyjskiej zsyłki do emerytury. Były to symboliczne grosze, ale żeby je otrzymać, trzeba było wypełnić odpowiednie dokumenty. Pan Tomczyk 
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przyprowadził wówczas do mnie grupę żyjących jeszcze żołnierzy AK, łagierników łagru Borowicze. Obiecałam przygotować im dokumenty pod warunkiem, że każdy z nich złoży mi relację o swojej walce w AK i latach zsyłki do sowieckiego łagru, bo chcę ocalić dla potomnych pamięć o ich losie. Usłyszałam wtedy, że ich los nie jest ważny, bo ja powinnam napisać przede wszystkim o jednym takim chłopaku, o którym nie wolno nam zapomnieć. 

– Ten chłopak to nasz komendant. Mówimy chłopak, bo my już teraz starzy jesteśmy, a on, gdy był naszym komendantem, był młodym chłopakiem. Komuniści go zamordowali, nazywał się major „Zapora” – usłyszałam po raz pierwszy. Nie byłam zachwycona i mimo nalegań, trwałam przy badaniach nad lubelskimi żołnierzami Armii Krajowej, więźniami sowieckich łagrów. 

Podczas zbierania relacji postać „Zapory” wracała jednak na każdym niemal kroku. 

Ludzie mówili o nim z uwielbieniem i ze łzami w oczach. Zastanawiałam się, kim był 

ten człowiek, którego przez pół wieku komunistyczna władza zwała bandytą, a mimo to, przetrwał w ludzkiej pamięci jako bohater, Wołodyjowski XX wieku, wspaniały żołnierz i dowódca, człowiek o wielkim sercu i nietuzinkowej dobroci. Latem 1992 roku wzięłam udział w odbywającym się w Gdyni zjeździe żołnierzy AK, więźniów łagru w Borowiczach. Zamiast o łagrach, lubelscy borowiczanie mówili o „Zaporze”. Naciskali, abym pisała o nim. Odpowiadałam, że nie napiszę, bo jako historyka, interesują mnie jedynie deportacje i zsyłki żołnierzy AK w 1944 roku. 

Jesienią 1993 roku zmieniłam zdanie. Po rozmowie z kpt. Aleksandrem Głowackim ps. „Wisła”, ostatnim zastępcą „Zapory”, czyli cichociemnego majora Hieronima Dekutowskiego, kawalera krzyża Virtuti Militari, wiedziałam już na pewno, że w badaniach historycznych nad Armią Krajową Lubelszczyzny należy w pierwszej kolejności opracować dzieje oddziałów zamordowanego przez komunistów majora. Przede wszystkim dlatego, iż miałam świadomość, że jeśli nie zrobię tego natychmiast, wiedza o bohaterstwie i walce lubelskiej AK z Niemcami i bolszewikami nigdy nie ujrzy świata dziennego, a tym samym zamysł komunistów, aby „Zaporze” i jego żołnierzom odebrać nie tylko życie, ale także honor i pamięć, zostanie w pełni zrealizowany. 

Badania jednak z niezrozumiałych dla mnie powodów szły opornie. Relacje nie zawsze były spójne, czegoś w nich brakowało. Niespodziewanie, jesienią 1994 roku, Eugeniusz Mordoń ps. „Gitarka”, z którym zrobiłam wcześniej wywiad, zaprosił mnie na wyśmienite i ulubione przeze mnie pierogi swojej żony. Jakież było moje zdziwienie, gdy okazało się, że pierogi dla mnie, owszem, są, ale w pokoju czeka na mnie niespodzianka w postaci najstarszych rangą i partyzanckim stażem „Zaporczyków”, którzy uroczyście oświadczyli, że postanowili przerwać trwającą pół wieku konspirację i opowiedzieć mi wszystko o swoim partyzanckim życiu. Powiedzieli, że długo się naradzali, że przeczytali moje książki poświęcone problemom polsko-żydowskim i zdecydowali, że skoro dałam sobie radę z tak trudnym tematem, zapewne poradzę sobie także z rzetelnym zbadaniem i opraco-waniem dziejów ich oddziałów. Abym mogła to wykonać, od tego dnia będą mi mówić wszystko tak, jak naprawdę było. Uświadomiłam sobie wówczas, że mimo, iż ponoć komunizm skończył się w Polsce w dniu 4 czerwca 1989 roku, żołnierzy „Zapory” okrągłe stoły i piękne deklaracje nie przekonały. Mieli bardzo ostrą świadomość, że komuniści przebrali się jedynie w inne szaty, ale władzy nad Polską nie stracili. Decyzja o zakończeniu konspiracji jest wobec tego nadal decyzją bardzo ryzykowną, ale należy ją podjąć w imię 
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ocalenia pamięci o zamordowanym dowódcy i kolegach. 

Żołnierze „Zapory” mówili. Ja spisywałam ich słowa. Na mojej liście było wówczas 137 

partyzantów. Tempo badań hamował jednak brak funduszy, które finansowałam z moich własnych zasobów. Wówczas Izabella Kochanowska, łączniczka „Zapory”, z odszkodowania za lata stalinowskich więzień ufundowała stypendium, dzięki któremu mogłam skupić się jedynie na badaniach i pisaniu książki. A presja była wielka. Każdy z żyjących żołnierzy 

„Zapory” chciał doczekać dnia, gdy ujawniona zostanie wreszcie prawda o komendancie i ich walce z Niemcami i komunistami, gdy zostanie zdjęte z nich piętno hańby „bandytów”. Od wiosny 1995 roku Radio Lublin każdego ranka czytało kolejne fragmenty pisanej przeze mnie książki. Podkomendni majora „Zapory”, żołnierze Aleksandra Rusina ps. „Olek” z okolic Mielca i Tarnobrzega, ponieważ lubelskie radio docierało tylko do linii Sanu, przejeżdżali codziennie na prawy brzeg rzeki, żeby usłyszeć… W pierwszych dniach września 1995 roku „Zaporczycy” czytali i recenzowali poświęconą im książkę. Ireneusz Bieniaszkiewicz ps. „Irenka” podsumował: „Pani Ewo, napisała pani to wszystko tak, jak gdyby pani była tam z nami!” Inni partyzanci byli tego samego zdania. Do dziś są to najważniejsze dla mnie recenzje. 


* * *

Gdy pierwsze egzemplarze mojej książki „Zaporczycy 1943-1947” trafiły do rąk czytel-ników, 10 września 1995 roku w „Gazecie Wyborczej” ukazał się artykuł Adama Michnika i Włodzimierza Cimoszewicza zatytułowany „O prawdę i pojednanie”, poświęcony pierwszym kilkunastu latom  komunistycznej władzy w Polsce, w którym czytamy:  Spró-bujmy zrozumieć, że błądzenie nie oznacza koniecznie nikczemności. […] Kto miał więcej racji? Czy ci, którzy zauroczeni komunizmem naiwnie chcieli budować lepszy świat i z upływem czasu coraz mocniej musieli zamykać oczy, by nie dostrzec zbrodni? Czy ci, którzy wybierali beznadziejny zbrojny opór? […] To czas, gdy karykaturalny wymiar sprawiedliwości skazywał 

 przeciwników politycznych na szubienice, ale często też legitymacja  PPR w kieszeni była do-statecznym powodem do rozstrzelania jej właściciela. 

Komuniści polscy i żydowscy,  którzy w 1944 roku z pomocą Moskwy objęli w Polsce władzę, nie byli – jak próbowali to wmówić Polakom Michnik i Cimoszewicz – budują-cymi lepszy świat, błądzącymi naiwniakami. Byli bezwzględnymi zdrajcami Polski i ludo-bójcami, a dowody ich zbrodni w postaci niezliczonych przestrzelonych czaszek „Zapory’, 

„Inki”, „Rysia” i innych żołnierzy antykomunistycznego podziemia zostały odnalezione dopiero w drugiej dekadzie XXI wieku. 

W roku 1995 minęło sześć lat od rzekomego upadku komunizmu. Komuniści jednak mieli się w Polsce dobrze i nadal sprawowali władzę. Adam Michnik rządził polskimi mediami, zaś Włodzimierz Cimoszewicz pełnił funkcję ministra sprawiedliwości i prokuratora generalnego III RP. Obaj mieli polityczne i osobiste powody do tego, aby prawda o heroicznej walce polskich żołnierzy oraz prawda o komunistycznych zbrodniach nigdy nie ujrzała światła dziennego. Opublikowany przez nich artykuł był swego rodzaju rozkazem dla polskich historyków, aby nie ruszali tematu. Bohaterska walka tych, którzy nigdy nie poddali się, miała według nich na wieki utonąć w niepamięci. Ponieważ moja książka 

„Zaporczycy 1943-1947” oraz publikowane w następnych latach tomy relacji żołnierzy 
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„Zapory” urągały ogłoszonej przez postkomunistycznych mocarzy III RP jedynie słusznej linii wersji powojennej historii Polski, w 1997 roku zostałam wezwana przed oblicze Sądów RP w charakterze oskarżonej. 

W Polsce ponoć od 1989 roku zniesiona została cenzura. Mimo to otrzymałam wezwanie do sądu, bowiem wpłynął przeciwko mnie pozew żony i córek adwokata Władysława Siła-Nowickiego, w którym powódki żądały między innymi: „aby w terminie 7 dni wycofać z dalszej sprzedaży i zniszczyć pozostałe egzemplarze książki pod tytułem Zaporczycy 1943-1947”. Pozew został potem rozszerzony o relacje żołnierzy „Zapory”. Sąd nie zgodził się na zniszczenie książek. Rozpoczął się proces. Nie miałam adwokata, bo wierzyłam w sprawiedliwość sądów i miałam na utrzymaniu troje dzieci. Przed sądem stawali kolejno żołnierze „Zapory”. Po kilkunastu rozprawach przerwałam ich zeznania, bowiem adwo-kaci Zbigniew Kokoszyński i Jerzy Nauman oraz sędzia Jacek Czaja traktowali starych partyzantów tak, jak niegdyś kaci z UB i NKWD. Bałam się, że któryś z nich nie opuści sądowej Sali żywy. Sędzia Sądu Okręgowego w Lublinie Jacek Czaja orzekł w końcu ocen-zurowanie fragmentów mojej książki oraz relacji żołnierzy „Zapory”, a także nakaz opublikowania w czterech gazetach moich przeprosin dla rodziny Siłą-Nowickiego. Decyzjję tę podtrzymał Sąd Apelacyjny w Lublinie, a w 2004 roku sędziowie Sądu Najwyższego RP: Tadeusz Żyznowski, Elżbieta Sokwrońska-Bocian i Mirosława Wysocka [patrz: Sąd Okręgowy w Lublinie, akta sprawy IC 235/97 i SN III CK 329/02]. 

Ponieważ nie podałam w mojej książce żadnych nieprawdziwych informacji, a  ponadto, podczas trwającego 7 lat procesu nie znalazł się w Polsce historyk, który udowodniłby mi błąd w historycznym rzemiośle, natomiast zawarte w mojej książce informacje potwierdzili przed Sądem żyjący wówczas żołnierze „Zapory” lub okazały się być zgodne z aktami sądowymi z lat 1948 i 1957, nie widziałam powodu, aby kogokolwiek przepraszać. Wówczas żona i córki Siła-Nowickiego w moim imieniu przeprosiły się same, a do drzwi mojego domu zawitał adwokat Zbigniew Kokoszyński z żądaniem natychmiastowej zapłaty kwoty 41.000,00 złotych za ogłoszone przeprosiny i groźbą licytacji domu w razie niespeł-nienia żądania zapłaty. Wzruszające wpłaty partyzantów „Zapory” były kroplą w morzu. 

Sytuację uratowało odszkodowanie, jakie otrzymały moje dzieci po śmierci ojca. Syn mój, Zawisza, dokonaną wpłatą uratował naszą rodzinę przed bezdomnością. Nie były to dla mnie i dla mojej rodziny lata łatwe. 

Proces i wyroki sądowe, mocą których ocenzurowane został relacje żołnierzy niezłomnego cc majora „Zapory” i moja poświęcona im książka na zawsze pozostaną świadectwem hańby Sądów III RP. 

Wyroki sądów obudziły we mnie bezsilną wściekłość. Postanowiłam bronić się w jedyny dostępny historykowi sposób, czyli zadrukowanym papierem. Gdy przedstawiłam młodemu lubelskiemu adwokatowi pomysł wydania książki oraz relacji żołnierzy „Zapory” 

w formie ocenzurowanej, czyli w miejscu ocenzurowania pozostawienia białych plam i podania w ramkach wyroków sądowych – tak, jak to robili swego czasu komuniści – i zapy-tałam, co mi za to grozi, odpowiedział:

– Według prawa, kwestionuje pani słuszność wyroków sądowych z wyrokiem Sądu Najwyższemu włącznie. To w Polsce jest prawem zabronione i Sąd Najwyższy może panią pozwać do sądu. 

– Niezła zabawa. Historyk pozwany do sądu przez Sąd Najwyższy Rzeczypospolitej! 
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Tego chyba jeszcze w tysiącletnich dziejach Polski nie było – roześmiałam się, bo zabrzmia-ło to arcyśmiesznie. – Będzie mnie pan w razie czego bronił, panie Krzysiu? 

– Będę, oczywiście, że będę! A tak w ogóle, to jest to całkiem niegłupi pomysł, bo jeśli Sąd Najwyższy pozwie panią do sądu, to pójdziemy z całą sprawą do Strassburga. 

– A teraz nie możemy? 

– Nie, nie możemy, bo powództwo było cywilne. Jeśli natomiast pozwie panią Sąd Najwyższy Rzeczypospolitej Polski, będzie to sprawa państwo polskie przeciw obywatelowi historykowi. To zakwalifikuje sprawę do Strassburga, bo obywatel historyk ma prawo bronić się przeciwko zakusom państwa, czyli cenzurą. 

– Wobec tego drukuję książkę w formie ocenzurowanej z odpowiednimi ramkami o sę-dziach cenzorach i czekam na pozew – zdecydowałam. 

Od wydrukowania pierwszych książek „Zaporczycy 1943-1947” oraz tomów „Zaporczycy – relacje” minęło kilkanaście lat. Od kilkunastu także lat mówię publicznie głośno o bezprawnych wyrokach sądów III RP z Sądem Najwyższym włącznie. Sąd Najwyższy i rodzina adwokata Siła-Nowickiego milczą. Nikt nie pozwał mnie dotychczas do sądu za obrazę sądów. Bardzo żałuję. Byłaby niezła zadyma. Widocznie sądom Rzeczypospolitej pozywanie mnie do sądu wydało się zbyt kompromitujące. Wszak sędziowie najlepiej widzą skalę bezprawia w wydanych przez siebie wyrokach. Nie wiem, czy sprawa uległa już przedawnieniu, ale póki co, sądy odpuściły. Najpewniej widzą bezprawie swej własnej cenzury, bowiem Trybunał w Strassburgu w orzeczeniu Lehideux i Isorni przeciwko Francji w sprawie marszałka Petaina z dnia 23 września 1998/VII, par. 51-55 „…podkreślił 

znaczenie publicznej debaty historycznej. Wydarzenia, o których mowa w publikacji, miały miejsce ponad czterdzieści lat temu. Nawet jeśli takie wypowiedzi mogą prowadzić do ponownego otwarcia sporu […] to jest to część wysiłku, który każdy kraj musi podjąć, aby umożliwić otwartą i pozbawioną emocji dyskusję na temat własnej historii”. [Patrz: M.A. 

Nowicki,  Wokół Konwencji Europejskiej,  Zakamycze 2002, s. 310.]

Władysław Siła-Nowicki był politykiem i postacią historyczną. W latach 1945/46 był 

inspektorem WiN w Kielcach i wraz z Antonim Hedą ps. „Szary” planował rozbicie więzienia na Rakowieckiej. W tym samym czasie, w latach 1946/47 pod pseudonimem „Stefan” 

był inspektorem Lubelskiego Inspektoratu WiN i zwierzchnikiem cc majora „Zapory”; do chwili śmierci był adwokatem i piastował najwyższe urzędy; był także kandydatem na prezydenta Rzeczypospolitej. Ustalenia, na podstawie których Sądy III RP objęły cenzurą fragmenty relacji żołnierzy „Zapory” oraz fragmenty mojej książki, urągają naukowym metodom historycznego rzemiosła, urągają zasadom logiki oraz podstawowym przepisom obowiązującego w Polsce prawa. 

Żeby było śmieszniej i straszniej, Sądy III RP podważyły na przykład wiarygodność swoich własnych akt sądowych i bezprawnie uznały, że protokół zeznania Władysława Siła-Nowickiego opublikowany w mojej książce, według którego na rozprawie sądowej w 1948 roku Siła-Nowicki zeznał, że: „Po 25 stycznia 1945 roku spotykał się z ludźmi z organizacji […] za wiedzą władz UB”, jest wynikiem popełnionego przez protokolantkę błędu. W aktach – zdaniem sądów – powinien być zapisany rok 1947. Sędziowie nigdy nie uzasadnili, na jakiej podstawie sfałszowali akta sądowe. Po prostu wycięli fragment własnych akt z mojej książki, bo tak im się podobało, i tyle. Sędziowie nigdy nie uzasadnili także, na podstawie jakiego prawa ja osobiście odpowiadam za ewentualny błędny zapis 
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sądowej protokolantki z czasu, gdy jeszcze nie było mnie na tym świecie, i jakie prawo pozwoliło sędziom na wymierzenie mi kary za „czyn popełniony” przed moim urodze-niem. Jednocześnie dla Sądów nie miał znaczenia fakt, że wiarygodność akt sądowych z roku 1948 potwierdziła jedyna siostra Władysława Siły-Nowickiego i napisała, że jej brat w styczniu 1945 roku: „… w zupełnie głupi sposób dostał się w Korytnicy w Kieleckiem w ręce NKWD”.1 Fakt ten w tomie swoich wspomnień potwierdza także sam Władysław Siła-Nowicki i podaje relację Renaty Staszewskiej, wdowy po Zbigniewie Staszewskim, która oświadczyła: „Po wojnie zobaczyłam się z Władkiem Siła-Nowickim w Krakowie, na wiosnę 1945 roku. Powiedział mi wtedy, że wiedząc, iż Zbyszek nie żyje, różne zarzucane mu przez NKWD działania w czasie okupacji przypisał właśnie jemu”.2 Inne ocenzurowane fragmenty relacji żołnierzy „Zapory” i mojej książki dotyczą kilku mniej istotnych, a czasem nawet bzdurnych zdarzeń. Na przykład tego, czy „Żbik” wiosną 1947 roku rzeczywiście wpuścił Sile-Nowickiemu wesz do kołnierza jego futra. Fakty te zostały potwier-dzone przed Sądem przez żyjących wówczas „Zaporczyków”. 

Wszystko to świadczy o tym, że relacje żołnierzy „Zapory” oraz moja książka zostały ocenzurowane, ponieważ nie podporządkowałam się wspomnianym wyżej dyrektywom Michnika i Cimoszewicza, ale także dlatego, że relacje żołnierzy „Zapory” i moja książka nie były zgodne z oczekiwaniami lewicowych i prawicowych polityków i prawników, przyjaciół Władysława Siła-Nowickiego i jego rodziny w Warszawie i Trójmieście. Jeszcze niedawno jeden z czołowych polityków prawicy oświadczył mi, że od lat siedemdziesiątych przyjaźnił się z Siła-Nowickim i dlatego nie przyjmuje do wiadomości żadnych rewelacji żołnierzy „Zapory” na temat jego osoby z czasów wojennych i powojennych. Fakt, że Siła-Nowicki chodził na kawę, jadał ciastka i jeździł samochodem z Julią Brystigerową, żydowskim katem żołnierzy niezłomnych, nie ma dla tego prawicowego polityka żadnego znaczenia. 

Ocenzurowane, moja książka i relacje żołnierzy „Zapory”, nie tracą na wartości. Wszystko to, co wycięła sądowa cenzura, opublikowałam w formie akt sądowych z procesu przeciwko „Zaporze” w roku 1948; akt z procesu rehabilitacyjnego Władysława Siła-Nowickiego  z 1957 roku oraz zeznań „Zaporczyków” złożonych podczas procesu przeciwko mnie w latach 1997/98. Moralna bezwartościowość i bezsensowność ogłoszonych przez córki i żonę Siła-Nowickiego w moim imieniu i na mój koszt przeprosin nie wymaga ko-mentarza. Nie chodziło o przeprosiny lecz odebranie mnie i moim dzieciom domu, czyli zniszczenie mnie raz na zawsze jako historyka, matkę i człowieka. Nie udało się. Proces i fakt ocenzurowania mojej książki oraz relacji żołnierzy „Zapory” na zawsze pozostanie świadectwem tego, że cenzura – mimo iż oficjalnie zniesiono ją w 1989 roku – ma się w III Rzeczypospolitej całkiem dobrze. Tyle tylko, że nie stoi już za nią państwowy urzędnik zwany cenzorem, a przyodziana w togi trzecia władza, czyli sędziowie. Wolność słowa ograniczana w ciszy sądowych sal i przez komornicze zajęcia, jako niejawna i represyjna, jest stokroć gorsza niż w czasach PRL. Wszak Bierut, Gomółka, Gierek i Jaruzelski nie ukrywali, że chodzi im o zamknięcie Polakom gęby. Spośród wszystkich prawników usiłujących zmusić żołnierzy „Zapory” i mnie do milczenia, szczery w komunistycznym stylu był jedynie adwokat Jerzy Naumann, który postawę sądów III RP wobec wolności 1 Janina Szczepkowska-Szydłowska,  Siła-Nowiccy z Wyląg, Lublin 2003, s. 87. 

2 Władysław Siła-Nowicki,  Wspomnienia i dokumenty, Wrocław 2002, Tom I, s. 180. 
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słowa w Polsce określił w wywiadzie udzielonym TVP dość jednoznacznie: „Groźny pies ma być prowadzony w kagańcu”. 

Panie mecenasie Naumann, zapomniał pan o jednym: ludziom wolnym kagańca nie zdołali założyć w Polsce zaborcy ni komuniści. Nie zdołają go też założyć w XXI wieku togi adwokatów i sędziów. Moja książka, mimo białych plam sądowej cenzury, nie traci na wartości. Kagańce, nawet te sądowe, czyli z najlepszej wydawałoby się stali, nie działają w wypadku wolnego słowa. 

W roku 2013 prof. Krzysztof Szwagrzyk odnalazł na Łączce szczątki zamordowanego przez komunistyczne władze cichociemnego majora „Zaporę” i jego oficerów. Mechanizm zdrady, która doprowadziła do ich pojmania, nie jest wyjaśniony do dziś. Śledztwo z ramienia IPN podjął swego czasu prokurator Andrzej Witkowski, który zajmował się także śledztwem w sprawie zamordowanego błogosławionego księdza Jerzego Popiełuszki. Ze względu na zbytnią dociekliwość, prokurator Andrzej Witkowski został odsunięty od obu niewygodnych dla postkomunistycznej III RP śledztw. 


* * *

Zamiast rzetelnego śledztwa IPN na temat okoliczności schwytania i zamordowania majora „Zapory” i jego oficerów, w publikacjach, prasie i w Internecie od pewnego czasu krąży niespójna ze znanymi faktami ustalonymi na podstawie wiarygodnych źródeł historycznych „radosna” twórczość historyków i dziennikarzy, którzy z zastępcy „Zapory”, kpt. 

Stanisława Wnuka ps. „Opal” usiłują zrobić agenta odpowiedzialnego za śmierć komendanta i jego oficerów. Najpierw Leszek Pietrzak napisał o agencie „Iskra”, który działał 

w otoczeniu „Zapory” od roku 1945 do roku 1956 i: „„Złożył UB około 1800 doniesień odnośnie żołnierzy AK-WiN. […] Zwerbowany prawdopodobnie już w grudniu 1945 

roku, ulokowany był w bezpośrednim otoczeniu „Zapory””. Ten sam autor w innej publikacji zidentyfikował agenta „Iskrę” jako Stanisława Wnuka ps. „Opal” i powtórzył, że: „… 

z niemal stuprocentową pewnością stwierdzić można, że jego współpraca z UB trwała od końca 1945 roku”.3 Informacje te potwierdził i rozszerzył Jarosław Kopiński z lubelskiego oddziału IPN.4

Autorzy cytowanych publikacji popełniają błąd podstawowy, bowiem faktem bez-sprzecznym jest, iż od 20 grudnia 1945 roku Stanisław Wnuk ps. „Opal” ulokowany był 

nie „w bezpośrednim otoczeniu Zapory”, lecz po aresztowaniu, był kolejno ulokowany w bezpośrednim otoczeniu bolszewickich siepaczy w areszcie śledczym UB oraz w więzieniach na Zamku Lubelskim i Mokotowa. Jako więzień, nie mógł przesyłać bezpiece donosów, bo donosicielstwo do UB zza więziennych murów o tym, co na wolności dzieje się aktualnie w oddziałach AK-WiN majora „Zapory”, wymagałoby od „Opala” nadprzy-rodzonych zdolności bilokacji, których z całą pewnością nie posiadał. Uwięziony „Opal” 

mógł jedynie składać podczas śledztwa zeznania. 

Z cytowanej przez Jarosława Kopińskiego, sporządzonej w 1945 roku w języku rosyj-3 L. Pietrzak,  Kto wydał Zaporę? , w: „Zeszyty Historyczne WiN-u”, Nr 15, R 2001; L. Pietrzak, W odpowiedzi na recenzję Pamiętników Zdzisława Brońskiego, w: „Zeszyty Historyczne WiN-u”, Nr 23, R 2005. 

4 J. Kopiński,  „Zapora” w sieci agentów, w: „Gazeta Polska”, Nr 25 (674), R 2006. 
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skim notatki z przesłuchania „Opala” wynika, że kpt. Stanisław Wnuk ps. „Opal” obiecał 

swemu śledczemu, że wyda w ręce UB: dwie łączniczki; „Bolka” z Urzędowa; komendanta obwodu „Borutę”; nawiąże kontakt z ludźmi z NSZ; wyda także „Zaporę”, który ukrywa się u siostry i byłej narzeczonej Haliny w Tarnobrzegu oraz nawiąże dla UB kontakty z komendantami innych placówek dywersyjnych. Cytowane fragmenty złożonych przez 

„Opala” zeznań autor artykułu komentuje w sposób następujący: „Wystarczyło kilka dni, aby nowo zwerbowany informator bez żadnych skrupułów zdobył i przekazał samorzutnie funkcjonariuszowi UB interesujące go informacje”. 

Nazywanie informatorem kapitana Armii Krajowej, który na przełomie 1945/46 roku dostał się w łapy śledczych z UB i NKWD, jest niedopuszczalną kpiną z pokolenia niezłomnych żołnierzy. Dowodzi albo braku wyobraźni i zwykłej głupoty, albo świadomego manipulowania faktami po to, aby osłonić prawdziwych sprawców śmierci „Zapory” i jego oficerów. Na pewno świadczy o tym, że autorowi brak warsztatu historycznego nawet na podstawowym poziomie. Jarosław Kopiński zdaje się bowiem nie zdawać sobie sprawy z faktu, że prowadzone w tamtym czasie przesłuchanie przez sowieckiego kapitana NKWD – chociaż nasi ubowcy wcale nie byli lepsi – nie było tym samym, co rozmowa przy kawie w ciepłym i wygodnym pokoiku Instytutu Pamięci Narodowej w Lublinie lub klasyczny werbunek agenta ze szpiegowskich filmów przy kawiarnianej lampce wina.  Jestem ciekawa, przy wyrywaniu którego paznokcia lub po ilu godzinach siedzenia  na nodze odwróconego taboretu, połączonych z brakiem snu i litrach wlanej do nosa zimnej wody, nie mówiąc już o zwykłym laniu w mordę, Jarosław Kopiński zacząłby mówić całą znaną mu prawdę oraz czy zdołałby – tak jak uczynił to przesłuchiwany kpt. Stanisław Wnuk ps. 

„Opal” – zamiast prawdy, opowiadać śledczym z NKWD I UB bajki przekonujące na tyle, że zadowolą oprawców i ulżą jego cierpieniom, a jednocześnie ochronią przed represjami zarówno dowódcę, jak i kolegów partyzantów i chroniącą ich ludność Lubelszczyzny. 

Łączniczki z Łodzi i Warszawy, które „Opal” obiecał wydać w ręce UB, były bowiem czystą fantazją przesłuchiwanego kapitana i tak naprawdę nigdy nie istniały. Jedyną dziewczyną z Warszawy, która przewinęła się przez oddziały „Zapory”, była przebywająca na Lubelszczyźnie w ostatnich miesiącach niemieckiej okupacji Anna Paulina Koryzna ps. 

„Dunin”, korespondentka wojenna Komendy Głównej AK, która zapewne miała kontakty z Delegaturą Rządu na Kraj. Tyle tylko, że „Dunin” nigdy nie wpadła w łapy UB LUB 

Sowietów. Jej opublikowana przeze mnie w 1997 roku relacja znajduje się w dziale rękopi-sów Biblioteki KUL.5 Podobnie rzecz ma się z „Bolkiem” z Urzędowa, „Borutą” i innymi. 

Jeśli zaś chodzi o „Cichego” z NSZ, to przesłuchiwany na przełomie 1945/46 roku kapitan 

„Opal” wiedział, że „Cichy” jest już bezpieczny na Zachodzie, wobec czego mógł spokojnie obiecać Sowietom i ubowcom, że nawiąże dla nich z nim kontakt. Obietnica ta miała taką samą wartość, jak obiecanie Sowietom i ubowcom, że kpt. „Opal” doprowadzi przed ich oblicze siedzącego na księżycu Twardowskiego. 

Złożona natomiast śledczym obietnica wydania „Zapory” i wskazanie Tarnobrzega jako miejsca jego ukrycia (dom siostry lub byłej narzeczonej), było świadomym odciąganiem uwagi bolszewików od partyzanckiego rejonu Bełżyce-Kazimierz Dolny i skierowanie ich na fałszywy trop. Przesłuchiwany przez NKWD i UB kpt. „Opal” doskonale bowiem wiedział, że jego oprawcy na  pewno nie znajdą komendanta „Zapory” ani w jego rodzinnym 5 Relacja A. P. Koryzna ps. „Dunin”, w:  Zaporczycy relacje, Lublin 1997, Tom III, s. 33-134. 
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domu przy ul. Kolejowej6, ani u boku byłej narzeczonej, która po pierwsze miała na imię Alicja nie Halina, a po drugie, wszyscy od zawsze w oddziale wiedzieli, że komendant „Zapora” nie utrzymuje z nią żadnych kontaktów i jest to ostatnie miejsce, w którym bezpieka mogłaby go znaleźć. Sanitariuszka Nagnajewicz-Woś ps. „Krysia” wspominała po latach: 

„„W 1946 w Tarnobrzegu nocowaliśmy [z „Bachusem”] u dawnej narzeczonej komendanta, Alicji. On sam nigdy o niej nie mówił. Oni, jak zdali maturę, przyrzekli sobie, że będą na siebie czekać. Jak „Zapora” wrócił do kraju, ona była już mężatką. Stary ją przekreślił 

i nigdy się z nią nie spotkał. Spaliśmy wtedy w domu tej Alicji komendanta. Nie było jej męża. Po kolacji Alicja powiedziała mi: – Jak ja pani zazdroszczę, że pani może być ze swoim komendantem. Podzieliłabym cały trud, żeby tylko być u jego boku. Nie raz potem nasłuchiwałam, że może komendant o niej wspomni. Nie wspomniał nigdy””.7

Nie trzeba być prawnikiem aby wiedzieć, że wymuszone torturami zeznania nie mają dla praworządnych sądów wagi dowodowej. Jeśli zatem historyk uznaje wymuszone torturami UB i NKWD zeznania za wiarygodne i nie konfrontując ich z innymi dostępnymi źródłami historycznymi, na ich podstawie oskarża torturowanego człowieka o zdradę, urąga podstawowym zasadom prawa, etyki i nauki historycznej. Gdyby Jarosław Kopiński skonsultował treść wymuszonego na kpt. „Opalu” zeznania z żyjącymi żołnierzami 

„Zapory” lub przynajmniej zapoznał się z opublikowanymi przeze mnie w latach 1996-1999 ich relacjami, które są pełnoprawnym źródłem historycznym, a w wypadku faktów dotyczących głębokiej konspiracji, źródłem bardziej wiarygodnym niż wytworzone przez UB i NKWD dokumenty, wiedziałby, że fakt aresztowania kpt. Stanisława Wnuka ps. 

„Opal” i jego męstwo pamiętali wszyscy żyjący żołnierze „Zapory”. W złożonej w 1994 

roku relacji jeden z nich, Eugeniusz Mordoń ps. „Gitarka”, powiedział: „„W grudniu 1945 

roku poszliśmy dużym oddziałem za Wisłę. Musieliśmy iść, bo wtedy UB aresztowało kpt. „Opala” Stanisława Wnuka, zastępcę „Zapory”. Komendant „Zapora” bał się, że jak 

„Opal” nie wytrzyma czekających go na śledztwie mąk, bicia i tortur, jak zacznie sypać, to wszyscy leżymy. My i ludzie, co nam dawali schronienie. Bo „Opal” znał wszystkich. Znał 

partyzantów i znał nasze meliny, czyli kwatery. W każdym razie „Zapora” uznał wtedy, że najlepiej będzie usunąć się z terenu i przeczekać. Zobaczyć, co będzie. Nie to, żeby „Zapora” nie ufał „Opalowi”. Ale kto tam wiedział wtedy, czy da radę przetrzymać te wszystkie bolszewickie tortury? „Opal” przetrzymał i nie wydał nikogo, ale zaraz po aresztowaniu Stasia Wnuka ps. „Opal” komendant „Zapora” tego nie wiedział i dlatego wyprowadził 

nas z Lubelszczyzny. Poszliśmy wtedy aż pod Łowicz. Wyprawę tę pamięta „Maciek”. Żyje i mieszka pod Chodlem””.8

Gdyby zatem Jarosław Kopiński – zanim oskarży o zdradę jednego z najdzielniejszych żołnierzy lubelskiego podziemia – przeprowadził rzetelne badania historyczne, wiedziałby, że kpt. Stanisław Wnuk ps. „Opal” opowiadał śledczym z UB i NKWD nic nie warte bzdury, nikogo nie zdradził, a latem 1946 roku „Zapora” przygotował odbicie go z rąk UB. 

6 Adres i rozkład domu „Zapory” znał „Opal” z opowiadań „Tęczy” i „Kruka”, którzy w sierpniu 1944 

roku spędzili kilka dni pod opieką matki i sióstr komendanta. Patrz: Relacja Stanisława Ruska, w: Zaporczycy relacje, Lublin 1997, Tom II, s. 157. 

7 Relacja Barbary Nagnajewicz-Woś ps. „Krysia”, w: :Zaporczycy relacje”, Lublin 1997, Tom I, s. 69-99. 

8 Relacja Eugeniusza Mordonia ps. „Gitarka”, w:  Zaporczycy relacje, Lublin 1997, Tom I, s. 23-24. Patrz także: Ewa Kurek,  Major Zapora, film dokumentalny, TVP Lublin, 1996. 

16

Zaporczycy 1943-1949

Akcja miała być przeprowadzona podczas transportu więźnia z Zamku Lubelskiego do lubelskiego sądu wojskowego Pod Zegarem. Nie doszła do skutku, ponieważ po trwającym ponad pół roku śledztwie, stan zdrowia trzydziestoletniego więźnia kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal” był taki, że nie nadawał się do transportu do odległego od Zamku Lubelskiego zaledwie o dwa kilometry sądu. 

Kapitan Stanisław Wnuk ps. „Opal” był postacią szczególną. W momencie wybuchu wojny student prawa Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, w konspiracji ZWZ-AK był 

od pierwszych miesięcy. Latem 1945 roku w imieniu komendanta „Zapory” rozmawiał 

z premierem Mikołajczykiem, a następnie na rozkaz komendanta „Zapory” ujawnił się i wraz z szefem Lubelskiego Okręgu AK płk Franciszkiem Żakiem ps. „Wir” zasiadał w komisji prowadzącej ujawnienie żołnierzy Armii Krajowej. Od sierpnia 1945 roku do chwili pierwszego aresztowania żył na  powierzchni i pełnił rolę pośrednika pomiędzy komunistycznymi władzami a pozostającym w podziemiu „Zaporą”. Dokładnie do tej samej roli powrócił po wyjściu z więzienia w końcu 1946 roku. Nie będąc już formalnie żołnierzem 

„Zapory”, nadal był jego łącznikiem z komunistycznymi władzami, czli kurierem, listono-szem i uczestnikiem prowadzonych przez „Zaporę” w roku 1947 pertraktacji ujawnieniowych. Jak m.in. podaje kpt. Aleksander Głowacki ps. „Wisła”: „„W Bełżycach pod koniec lutego 1947 roku na spotkanie [z komunistami] przybył także „Opal”. Wydawało mi się wtedy, że występuje w charakterze byłego oficera i zastępcy „Zapory”, choć ujawnił się jeszcze w 1945 roku””.9 Spójne ze sobą relacje żołnierzy wskazują na to, że „Zapora” darzył 

swego zastępcę kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal” szczególnym zaufaniem i szczególnego rodzaju męską odpowiedzialną przyjaźnią. „Opal” był tym człowiekiem, który jako jedyny zawsze wiedział, gdzie w danej chwili znajduje się komendant „Zapora”. Kpt. Aleksander Głowacki ps. „Wisła”, drugi zastępca „Zapory”, który w Lubelskim Okręgu AK-WiN 

prowadził w 1947 roku ujawnienie  oddziałów, relacjonuje: „„Na początku czerwca 1947 

roku wyjechałem z płk „Drugakiem” z Lublina w kierunku na Bełzyce z zamiarem skon-taktowania się z „Zaporą”. Za Bełżycami, w Krężnicy Okrągłej, wstąpiliśmy do domu 

„Opala”, którego nie zastaliśmy, ale którego żona pomogła nam nawiązać kontakt z „Zaporą” i uzgodnić z nim miejsce i datę wspólnego spotkania nas, to znaczy płk „Drugaka”, 

„Zapory” i mnie „Wisły” z płk Tatajem [z UB]. Spotkanie miało się odbyć kilka dni później we wsi Obliźniak””.10

To samo zdarzenie kpt. Stanisław Wnuk ps. „Opal” przedstawił następująco: „„W końcu maja lub na początku czerwca 1947 roku miałem już dosyć. Pierwszy raz przyjechał 

„Drugak”, „Wisła” i Tataj, szef wojewódzkiego UB z Lublina. Przyjechali do mnie tutaj, do Krężnicy Okrągłej. Szukali „Zapory”. – Ja nie wiem, gdzie jest „Zapora”. Dajcie mi spokój. 

Przecież od tego jest „Wisła”, jego zastępca. A komendant [Lubelskiego Okręgu AK-WiN] 

też nie ma kontaktu z „Zaporą”? – zdziwiłem się. To już było po ich ujawnieniu, ale „Zapora” jeszcze wtedy się nie ujawnił. Oni przyszli do mnie do młyna. Pracowałem wtedy we młynie, bo przecież nie miałem pieniędzy na życie. Czworo dzieci, żona… W końcu obie-całem, że się postaram. Tataj po tej rozmowie poszedł z „Drugakiem” i „Wisłą” do mnie, do mojego domu. A ja pytam się jednego chłopa, który mieszka może trzy kilometry stąd, czy jest u niego „Zapora”. Chłop potwierdził, że jest. Poszedłem do domu i powiedziałem 9 Relacja Aleksandra Głowackiego ps. „Wisła”, w: „Zaporczycy relacje”, Lublin 1997, Tom I, s. 232. 

10 Tamże, s. 238. 
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żonie, gdzie ma szukać „Zapory”. Żona poszła tam i przedstawiła sprawę. „Zapora” zgodził 

się na spotkanie””.11                          

Z relacji żołnierzy „Zapory” jasno wynika, że komendant do końca darzył „Opala” zaufaniem. Takim samym zaufaniem darzyli go do końca konspiracji podziemni żołnierze. 

Mimo iż od 1945 roku żył „na powierzchni”, mimo iż oficjalnie w imieniu „Zapory” 

prowadził rozmowy z UB i dawno nie był już formalnym zastępcą komendanta, po powrocie w grudniu 1946 roku z więzienia żołnierze „Zapory” nadal uznawali w nim swego dowódcę. „„To było przed Bożym narodzeniem 1946 roku – relacjonuje „Gitarka” – szliśmy przez Krężnicę Jarą. Tam zaszedł incydent. Chciałem wrócić do swoich, do „Zapory”. „Bór” napisał mi wtedy list i kazał oddać kpt. „Opalowi”. Nocą, sam, poszedłem do domu „Opala”. […] 6 stycznia 1947 roku Jurek „Cedur” [w potyczce z UB] dostał 

odłamkiem w plecy. Gdy już odegnaliśmy od siebie ubowców, cofnęliśmy się, wzięliśmy z łóżka płachtę, wynieśliśmy z pobojowiska. W następnych chałupach wzięliśmy konie, sanie, „Cedura” położyliśmy na saniach. Wycofaliśmy się na Borów. Z Borowa pognaliśmy szybko do „Opala” dać znać, że „Cedur” ranny. W saniach „Cedur” jeszcze żył. Jeszcze był 

ciepły. Ale zanim przywieźliśmy go do domu „Opala”, zanim przyjechał lekarz, „Cedur” 

już nie żył. Pochowaliśmy go z kpt. „Opalem” w nocy w lasku na Kolonii Borowskiej””.12

Poważnym błędem w rzemiośle historycznym popełnionym przez Leszka Pietrzaka i Jarosława Kopińskiego jest brak porównania treści ewentualnych donosów kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal” z jego czynami, czyli postawą wobec komendanta „Zapory” i jego żołnierzy. Autorzy oskarżający kpt. Stanisława Wnuka o zdradę nie zadali sobie trudu sprawdzenia, czy w rzekomych donosach kpt. „Opala” do UB znajdują się także informacje o chłopach udzielających „Zaporze” schronienia, lekarzach przyjeżdżających do leżących w domu „Opala” umierających  partyzantów oraz o partyzantach, którzy do niego nocą przywozili rannych. Odpowiedź jest oczywista. Gdyby kpt. „Opal” rzeczywiście był 

donosicielem i zdrajcą, na Lubelszczyźnie w latach 1944-56 wyludniłaby się przynajmniej połowa wsi, a Zamek Lubelski nie pomieściłby wszystkich chłopów i bab ukrywających 

„Zaporę” i jego żołnierzy. Gdyby kpt. „Opal” rzeczywiście był donosicielem i zdrajcą, spośród lekarzy, którzy  do 1951 roku opatrywali rannych i leczyli chorych partyzantów 

„Zapory”, na wolności nie pozostałby żaden z nich, bo kpt. „Opal” wszystkich ich znał. 

Tymczasem żaden z partyzanckich medyków nigdy nie trafił w łapy UB. Bezpieka nigdy także nie dowiedziała się od „Opala” o tych partyzantach, którzy przywozili pod jego dach rannych kolegów, szukali schronienia lub rozstrzygania sporów. Ujawniony kpt. „Opal”, cywil w oczach UB – w opinii historyków Leszka Pietrzaka i Jarosława Kopińskiego donosiciel i zdrajca – wyprawiał żołnierzom „Zapory” nocne pochówki i do powtórnego aresztowania w 1949 roku wspomagał i chronił jak potrafił. Do końca pobytu „Zapory” na Lubelszczyźnie – jak dowodzą spójne ze sobą relacje żołnierzy – zawsze miał pewny i stały kontakt z komendantem, a po jego wyjeździe z pozostającymi w podziemiu jego żołnierzami. Spośród tych podkomendnych „Zapory”, którzy pod dowództwem por. „Kędziorka” 

najdłużej trwali w konspiracji, do lat dziewięćdziesiątych XX wieku przeżyli jedynie Mikołaj Malinowski i Lucjan Ronduda walczący odpowiednio do 1948 i 1952 roku. Obaj zachowali dla kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal” absolutne zaufanie, bowiem ich zdaniem 11 Relacja kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal”, w: „Zaporczycy relacje”, Lublin 1997, Tom I, s. 140-141. 

12 Relacja Eugeniusza Mordonia ps. „Gitarka”, w: „Zaporczycy relacje”, Lublin 1997, Tom I, s. 56-57. 
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i zdaniem ich poległego w 1951 roku dowódcy por. „Kędziorka”, żaden jego czyn nigdy nie godził w bezpieczeństwo żołnierzy „Zapory”. 

Dokumentem bezpieki, który bodaj jako jedyny ukazuje prawdziwą rolę kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal” w zgrupowaniu partyzanckim AK-WiN majora „Zapory”, jest cytowane przez Jarosława Kopińskiego pismo lubelskiego prokuratora wojskowego uzasadniające ponowne aresztowanie kpt. „Opala” w 1949 roku, w którym czytamy: „Melduję, że Wnuk Stanisław został aresztowany mimo, iż był współpracownikiem UB na tej podstawie, iż tutejszy WUBP posiadał poważne poszlaki stwierdzające, iż Wnuk Stanisław jako współpracownik WUBP informuje bandy o przedsięwzięciach władz bezpieczeństwa – udzielając im różnego rodzaju wiadomości”. 

Gdyby Jarosław Kopiński przeprowadził solidne badania historyczne nad dziejami oddziału „Zapory”, wiedziałby, że kpt. Stanisław Wnuk ps. „Opal” już podczas amnestii 1945 

roku został wyznaczony przez „Zaporę” na tego, który żyjąc na powierzchni, oficjalnie prowadząc z UB i NKWD rozmowy i składając ubowcom kontrolowane donosy, będzie pełnił 

swego rodzaju działającego na dwie strony szpiega, co stanowiło zarówno dla dowódcy jak i żołnierzy ważny parasol ochronny. Pismo lubelskiego prokuratora UB, datowane dwa lata po aresztowaniu „Zapory” i rok po jego zamordowaniu dowodzi, że kpt. Stanisław Wnuk ps. „Opal” nigdy nie został przez bezpiekę przewerbowany na bolszewicką stronę i do końca życia pozostał wierny jedynie Armii Krajowej, „Zaporze” i jego żołnierzom, którzy byli także jego, jako zastępcy komendanta, podwładnymi. Nawet wtedy, jeśli rzeczywiście potwierdziłoby się, że w ewentualnych kontrolowanych donosach opowiadał ubowcom i esbekom jakieś osadzone w realiach bajki. Za tę podwójną rolę – niezbędną „Zaporze” 

i jego pozostającym w podziemiu żołnierzom do przetrwania – zapłacił Stanisław Wnuk dwukrotnym uwięzieniem, zrujnowanym i spalonym domem, chorobą córki, utratą kupionego dzięki pożyczce „Zapory” młyna, brakiem pracy i prześladowaniami, zaś po śmierci zszarganą przez nieodpowiedzialnych historyków opinią. Nie tak komunistyczna władza nagradzała swoich kapusiów. Ludzie, również zdrajcy z AK-WiN, zawsze dostawali od komunistów wysokie odszkodowania za ewentualne więzienie, mieszkania, stanowiska i władzę. 

Kolejnym przykładem bezpodstawnego szkalowania kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal” 

jest artykuł Anny Kołakowskiej, w który autora przedstawia wykreowane przez siebie losy łączniczki Izabelli Kochanowskiej ps. „Błyskawica” i pisze, że po aresztowaniu, następnego dnia zawieziono łączniczkę do wojewódzkiego UB, gdzie był „Opal”, który zeznał, że „Zapora” zlecał jej różne zadania, a łączniczka nie wytrzymała i dała mu w twarz”.13 

Z artykułu Anny Kołakowskiej jednoznacznie wynika, że przyczyną aresztowania Izabelli Kochanowskiej był donos kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal”. Trudno powiedzieć, czy za taką właśnie interpretacją stoi zawodna pamięć łączniczki, czy raczej radosna literacka twórczość autorki artykułu. Jedno jest pewne: aresztowanie i przebieg śledztwa łączniczki 

„Błyskawicy” był zupełnie inny niż opisała go Anna Kołakowska, bowiem w roku 1999 

Izabella Kochanowska, córka właścicieli majątku Łopiennik, przedstawiła sprawę następująco: „„[Jesienią 1944 roku] zapadła decyzja o wykonaniu wyroku śmierci na Pawlaku, sklepikarzu z Łopiennika. […] Żona Pawlaka współpracowała z UB. Jeździła po terenie i mszcząc się, wydawała Sowietom ludzi. Szczególnie skwapliwie szukała mojej osoby. Była 13 A. Kołakowska, Byłam łączniczką „Zapory”, „Nowy dziennik” z dnia 17 listopada 2012 roku. 
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postrachem całej okolicy. […] W maju 1945 [jako sanitariuszka] dołączyłam do oddziału 

„Cichego” z NSZ liczącego około 80 mężczyzn. […] Jesienią 1946 roku opuściłam Lubelszczyznę. Na przełomie 1948/49 studiowałam na pierwszym roku prawa KUL w Lublinie. W dniu 1 maja 1949 roku uczestniczyłam w pochodzie pierwszomajowym. Wtedy podeszła do mnie w towarzystwie milicjantów Otylia Pawlakowa, której mąż za współpracę z Niemcami otrzymał wyrok śmierci. Wdowa po Pawlaku w 1949 roku dosłużyła się rangi pułkownika UB. Śledztwo początkowo toczyło się wokół śmierci Pawlaka. Wkrótce zostało rozszerzone o moją działalność u „Zapory” podczas obu okupacji (niemieckiej i sowieckiej) oraz o moje wysiłki zmierzające do ratowania „Zapory” przed śmiercią. Dochodzi do konfrontacji z kpt. Stanisławem Wnukiem ps. „Opal”, zastępcą „Zapory z czasów pierwszej okupacji. Konfrontacja przebiegała uroczyście. Zeznania „Opala” sprawiły, że z podejrzanej stałam się oskarżoną. Mając świadka swoich „zbrodni”, wszystko stracone. 

Nie muszę się nawet przyznawać do winy, pomyślałam i ogarnęła mnie wściekłość. Nic nie odpowiedziałam. Wykonałam tylko w stronę „Opala” nieprzystojny gest. Sąd Wojskowy w Lublinie skazał mnie na 6 lat””.14

Z opublikowanej w 1999 roku relacji Izabelli Kochanowskiej ps. „Błyskawica” jasno wynika, że przyczyną jej aresztowania w 1949 roku nie były rzekome donosy kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal”, lecz jej związek z wykonanym na mężu funkcjonariuszki UB Otylii Pawlakowej wyrokiem śmierci. W swej relacji złożonej w 1994 roku kpt. Stanisław Wnuk ps. „Opal” powiedział: „„To był rok 1948. Spotkałem się wówczas z Izą Kochanowską i mówiłem jej, że myślę o wyjeździe za granicę, bo się boję. Rozmawiałem o tym z Izą dlatego, ponieważ jej rodzice mieszkali wtedy na Wybrzeżu, a ja wiedziałem, że tą drogą udała się w 1945 roku ucieczka Piotrowskiego ps. „Cichy” z NSZ. Iza odpowiedziała, że w tej sprawie nic nie wie. Potem napisała mi list o jakichś koniach, nie mówiąc wyraźnie, o co chodzi. To był list o jakimś przyjeździe z końmi. Nie mówiła wyraźnie, czy jest w stanie mi pomóc. W każdym razie ja nic z tych listów Izy nie zrozumiałem i już potem wycofałem się z tego całkowicie. Może w dwa miesiące po pierwszym liście Iza przysłała  mi drugi, podobny do pierwszego list. Ja już wtedy czułem się bardzo niepewnie, nie wiedziałem, co ze sobą mam zrobić. W 1949 roku żona Pawlaka z Łopiennik, tego, który przeprowadzał 

reformę majątku Kochanowskich i którego na prośbę Izy Kochanowskiej rozwalił „Renek” 

[Jan Szaliłow], pracowała w UB i była już w stopniu porucznika. 1 maja 1949 roku Pawlakowa spotkała Izę Kochanowską na ulicy w Lublinie, rozpoznała ją i kazała aresztować. Jak ją aresztowali, to Pawlakowa waliła wszystko na Kochanowską, że Iza zrobiła to, że tamto itd. Pawlakowa to był kawał drania, niemożliwa baba. Potem została zlikwidowana. 

Wkrótce po aresztowaniu Izy Kochanowskiej ubowcy aresztowali także i mnie. Zawieźli mnie do Warszawy. U mnie w domu w czasie rewizji znaleźli dwa listy Kochanowskiej i pokwitowanie „Zapory” na pieniądze. Tam czarno na białym stało, że zwróciłem „Zaporze” taką a taką sumę. To był dowód. Nie było już co mówić. Na śledztwie powiedziałem, że pożyczyłem od „Zapory” pieniądze i zwróciłem mu. Wtedy na podstawie tego, udowod-niono mi kontakty z „Zaporą”. A przez listy Kochanowskiej, które znaleźli u mnie w domu podczas rewizji, połączono jej sprawę z moją. Na śledztwie pokazano mi zeznania Izy Kochanowskiej. Iza powiedziała na badaniu, że ona „Renka” na Pawlaka nie nastawiała, tylko 14 Relacja Izabelli Kochanowskiej ps. „Błyskawica”, w: „Zaporczycy relacje”, Lublin 1999, Tom V, str. 

23-58; Pełna relacja autorki ukazała się w formie książki: Izabella Kochanowska, Major Zapora, Lublin 1999. 
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rozkaz o likwidacji Pawlaka musiał „Renek” dostać od swego dowódcy. A kto był wtedy dowódcą „Renka”? Ja! A ja siedziałem w areszcie UB. 

Jak się ta baba dowiedziała, co Iza zeznała, ta Pawlakowa… to ją licho brało. Wtedy już było ze mną gorzej. Oskarżyli mnie o wydanie „Renkowi” rozkazu zabicia Pawlaka. 

Że niby to ja dałem taki rozkaz. A „Renek” już przecież wtedy nie żył. Ja wcześniej się wszystkiego wyparłem. Powiedziałem, że nie wydawałem żadnego rozkazu, a tu masz… 

pokazują mi zeznanie Kochanowskiej, że „Renek” wykonał rozkaz dowódcy. Wprawdzie nie było wyraźnie powiedziane, że to był mój rozkaz, ale w tamtym czasie bezpośrednim dowódcą „Renka” byłem właśnie ja. O „Zaporze” nic nie mówili, tylko o mnie. Potem konfrontacja. Ja powiedziałem, że była taka i taka sytuacja. Powiedziałem. Cóż ja miałem do powiedzenia? Nic. Mając dwa listy Kochanowskiej, mając te pokwitowania o pożyczce od „Zapory”… Co ja miałem do powiedzenia? Nic. Absolutnie nic. Nie mogłem powiedzieć na konfrontacji, że nie znam Izy. Powiedziałem tak, jak było. Wyparłem się w końcu kontaktów z „Zaporą”. Tłumaczyłem, że spotykałem się z nim tylko wtedy, gdy ci z UB 

mi polecili, gdy kazali mi się spotkać z „Zaporą”. Poza Izą Kochanowską wyparłem się wszystkich znajomych i kontaktów”.15

Już tylko z fragmentów obu cytowanych relacji jasno wynika, że nic nie było tak proste, jak w artykule Anny Kołakowskiej, która – miast dochować rzetelności dziennikarskiej i metody badań historycznych – podobnie jak cytowani wcześniej autorzy, wykreowała i opisała swoją własną wizję faktów historycznych. Kapitan Stanisław Wnuk ps. „Opal” nie żyje od kilkunastu lat. Nie może się już bronić. Może jedynie liczyć na rzetelność historyków. Znałam kapitana Stanisława Wnuka ps. „Opal” osobiście, tak zresztą jak znałam tych wszystkich „Zaporczyków”, którym udało się dożyć do upadku PRL-u. W roku 1994 to właśnie kpt. Stanisław Wnuk ps. „Opal” ramię w ramię z Izabellą Kochanowską walczyli w warszawskim sądzie o rehabilitację majora „Zapory”. Z tego okresu pamiętam wieczór w domu kpt. „Opala”, podczas którego przy wódce oboje rozliczali się z tamtych ciężkich dni. 

– Do dziś nie rozumiem, po co pisałaś mi te głupie listy o koniach. Jak je u mnie znaleźli, to już nie mogłem się ciebie wyprzeć – powiedział w pewnym momencie „Opal”. 

– Jak to dlaczego? Przecież miałeś sprzedać te dwa konie i ratować „Zporę” – oburzyła się Iza Kochanowska. 

–  Tak… sprzedać konie. Przecież wtedy, w 1948 roku „Zaporze” już nic nie można było pomóc – „Opal” pokiwał smutno głową. – A co do ciebie, to wiesz, Iza, ja po drugim aresztowaniu, muszę to przyznać otwarcie, miałem już tak zwaną miękką d..ę. Bałem się. 

Pierwsze śledztwo jakoś zniosłem. A jak mnie aresztowali za drugim razem, to już wiedziałem, co mnie czeka. Bałem się tego bicia, tortur i tego wszystkiego. Bałem się, że mnie zabiją, a w domu czworo dzieci. Coś musiałem im powiedzieć. Pomyślałem, że trzymają cię za to, że byłaś łączniczką. To było nic. To nie było żadne wielkie przewinienie. Pomyślałem, że dostaniesz pół roku i cię puszczą. Dostałaś sześć lat. Przepraszam – powiedział. 

Izabelle Kochanowska przyjęła przeprosiny. Uściskali się, wycałowali, przepili kieliszkiem wódki. Rozmawiali potem o „Renku”, Pawlakowej, nieprzystojnym geście pani Izy na konfrontacji, a w końcu oboje zaczęli się śmiać i wspominać lepsze momenty tamtych strasznych dni. Do śmierci „Opala” oboje żyli w wielkiej komitywie. 

15 Relacja kpt. Stanisłąwa Wnuka ps. „Opal”, w: „Zaporczycy relacje”, Lublin 1996, Tom I, s. 99-156. 
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Cytowani wcześniej autorzy, za nimi zaś okazjonalnie różnej maści dziennikarze, po-wtarzają pod adresem kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal” dalekie od udokumentowanych faktów oszczerstwa z insynuacjami, że poza donosami, jest on także winien śmierci „Zapory”. Bezpodstawne oszczerstwa powtarzane są mimo tego, że dostępne źródła historyczne, zarówno akta sądowe jak relacje partyzantów „Zapory” – wśród nich świadectwa żyjących do dziś Mariana Pawełczaka ps. „Morwa” i Stanisława Ruska ps. „Tęcza”, którzy mieli uczestniczyć w wyprawie „Zapory” – jednoznacznie wykluczają jakiekolwiek uczestnic-two „Opala” w przygotowaniach do tragicznej wyprawy na Zachód komendanta „Zapory” i jego oficerów. Wyprawa bowiem przygotowana była i wykonana z wiadomym skutkiem z udziałem innych ludzi. Nie podwładnych, do których wszak zaliczał się kpt. 

Stanisław Wnuk pa. „Opal”, lecz zwierzchników komendanta „Zapory”. „Opal” na pewno nie uczestniczył w organizowaniu wyjazdowej grupy, nikogo nie namawiał do wyjazdu, nie znał punktów kontaktowych ani nazwisk wpisanych do dokumentów ani trasy wyprawy, które stanowią klucz do ustalenia okoliczności zdrady, w wyniku której „Zapora” i jego sześciu oficerów znalazło się nie na Zachodzie, lecz w odkrytych w 2013 roku dołach warszawskiej Łączki. 


* * *

Lubelszczyzna jest szczególną częścią Polski. Tutaj od wieków tradycją jest, że „prikazy” 

zaborców nie mają żadnej mocy. Podobnie stało się z wytycznymi Michnika i Cimoszewicza z „Gazety Wyborczej”, które Lubelszczyzna swoim zwyczajem za nic sobie miała. 

Moją książkę o „Zaporze” i jego żołnierzach od 1995 roku czytały wsie i miasteczka Lubelszczyzny. Wkrótce w moim domu pojawił się ś.p. Ryszard Lubicki i oraz Kazimierz Parfianowicz z Towarzystwa Przyjaciół Kazimierza Dolnego z propozycją upamiętnienia wydarzeń z kazimierskiego rynku z 1945 roku wmurowaniem na domu Kifnerów, w którym wówczas zainstalował się Urząd Bezpieczeństwa, tablicy upamiętniającej majora cc 

„Zaporę”. W pomysł włączyło się 137 żyjących wówczas Zaporczyków, ich rodziny i szereg środowisk obywatelskich. 

Pierwsza w powojennej Polsce uroczystość upamiętniająca żołnierzy AK-WIN Lubelszczyzny, którzy nigdy nie poddali się, nazwanych później żołnierzami niezłomnymi lub wyklętymi, została zaplanowana na dzień 19 maja 1996 roku, dokładnie w rocznicę wydarzeń z roku 1945, kiedy to drużyny plutonów „Ducha”, „Jura” i „Renka” z oddziału AK majora cc „Zapory” zaatakowały posterunek MO-UB w Kazimierzu Dolnym, który już od dawna dawał się we znaki zarówno partyzantom, jak i okolicznej ludności. Posterunek mieścił się nieopodal rynku, w prywatnym domu Kifnerów. Jego obsadę stanowiło siedmiu milicjantów i funkcjonariusz Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Puławach. Żołnierze „Zapory” zdobyli wówczas posterunek bez strat własnych, a do oddziału „Zapory” dołączył mieszkaniec Kazimierza Dolnego, kpt. Aleksander Głowacki ps. „Wisła”, późniejszy zastępca „Zapory”. 
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Fot.1. Kazimierz Dolny 1996. Drugi zastępca cc majora „Zapory”, kpt. Aleksander Głowacki ps. „Wisła”.16

W roku 1996, gdy przygotowywana była pierwsza w Polsce uroczystość poświęcona niezłomnym żołnierzom, żyło jeszcze jednak wielu dawnych funkcjonariuszy UB i SB, którzy oświadczyli, że jeśli tablica „Zapory” zawiśnie w Kazimierzu Dolnym na domu Kifnerów, zniszczą ją, bo czczenie bandytów stanowi obrazę dla ich powojennej walki z bandami. 

Wobec takiego dictum bezpieki, ś.p. ksiądz kanonik Zdzisław Maćkowiak, proboszcz kościoła farnego w Kazimierzu Dolnym oświadczył, że bierze „Zaporę” do siebie, czyli tablica zawiśnie w jego kościele, gdzie nie dosięgnie go długa i mściwa ręka bezpieki. 

16 Autorem wszystkich fotografii z uroczystości w Kazimierzu Dolnym w roku 1996 jest Grzegorz Braun. 
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Fot.2. Tablica poświęcona cc majorowi „Zaporze” wmurowana 19 maja 1996 r. 

w bocznej nawie kościoła farnego w Kazimierzu Dolnym. 

19 maja 1996 na kazimierski rynek nadciągnęły tłumy. Minęło pół wieku i jeden rok. 

Nikt nie spodziewał się, że dożyją czasu, gdy będzie im wolno z podniesionym czołem mówić o komendancie „Zaporze” i jego prawdziwej roli w tamtym straszliwym teatrze zbrodni i niewoli powojennych lat. Przed południem fara zapełniła się. W głównej nawie stanęli żołnierze cc majora „Zapory” pod dowództwem dwóch żyjących wówczas jego za-stępców kpt. Stanisława Wnuka ps. „Opal” i kpt. Aleksandra Głowackiego ps. „Wisła”. Pół 

wieku czekali na tę chwilę. 





24

Zaporczycy 1943-1949

Fot.3. Kazimierz Dolny 1996. Pierwszy zastępca cc majora „Zapory”, kpt. Stanisław Wnuk ps. „Opal”. 

Fot.4. Kazimierz Dolny 1996. Nabożeństwo wmurowania tablicy cc „Zapory”. 
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Koncelebrę mszy świętej w intencji cc majora „Zapory” i jego poległych żołnierzy prowadził ks. proboszcz Zdzisław Maćkowiak. Do wygłoszenia homilii stanął ogromnej postury i obdarzony potężnym głosem ś.p. ksiądz kanonik Aleksander Baca, proboszcz z Babina. 

Nigdy nie zapomnę jego kazania. Rozpoczął cichym głosem. Mówił o tragicznych latach walki, zdrady i niewoli w czasach, gdy wolny świat świętował zwycięstwo nad Hitlerem, a Polska, wciśnięta za żelazną kurtynę komunizmu, toczyła śmiertelny bój o być lub nie być polskiego narodu. Mówił o niezłomnym „Zaporze” i jego żołnierzach, którzy nigdy nie poddali się, nie zdradzili i do śmierci pozostali wierni Bogu i Ojczyźnie. Głos księdza Bacy rósł z minuty na minutę. 

– Majorze Zaporo! Gdzie twój grób?! Nie masz grobu! – zawołał w końcu, a stojące w głównej nawie sztandary pochyliły się na znak żałoby. Mężczyźni, starzy żołnierze, ukradkiem ocierali łzy. – Majorze „Zaporo”, nie masz grobu, bo komuniści bali się ciebie, niezłomnego, nawet wtedy, gdy pozbawili cię życia! Bali się i boją nadal, że zza grobu, jako symbol wolności i wierności Bogu i Ojczyźnie, zawsze będziesz dla nich groźny! Wyklęli ciebie i twoich żołnierzy sądząc, że wyklną na zawsze. Nie wiemy, majorze „Zaporo”, gdzie komunistyczni zbrodniarze ukryli twoje doczesne szczątki. Pewnie nigdy się nie dowiemy. 

Ale pamięci ludzkiej bolszewicka dzicz zabić nie zdołała. Duch twój majorze „Zaporo” 

przetrwał miedzy nami i trwać będzie na wieki! 

– Majorze „Zaporo”! Gdzie twój grób?! – powtórzył raz jeszcze ksiądz Aleksander Baca, a z ławek dobiegł pierwszy głośny szloch. – Nie masz grobu. Ale mimo to, twoja Podziemna Armia właśnie powraca! Da Bóg, wmurowana dziś tablica będzie pierwszym krokiem ku temu, że powróci na zawsze. Powróci do pamięci nas tutaj zgromadzonych i powróci na zawsze do pamięci przyszłych pokoleń Polaków! – zakończył ksiądz Aleksander baca przy akompaniamencie płaczu tych, którzy nigdy nie zapomnieli. 

Głos księdza Aleksandra Bacy brzmiał jak wołanie, jak rozkaz komendanta zza grobu, jak testament dla przyszłych pokoleń. Po mszy po raz pierwszy kapłani, żołnierze „Zapory” i wierni publicznie odśpiewali Marsz Zaporczyków i ze śpiewem na ustach opuścili świątynię. Orszak powracającej armii „Zapory” poprowadził Stanisław Rusek ps. „Tęcza” i Konrad Strycharczyk ps. „Słowik”. Po pół wieku Kazimierz Dolny znów znalazł się w rękach żołnierzy „Zapory”. Mieszkańcy Lubelszczyzny znali doniosłość tego wydarzenia i świętowali wraz z nimi. Wypoczywający w Kazimierzu warszawiacy nie wiedzieli, co to za wojsko, kim był „Zapora” i o co w tym wszystkim chodzi. 
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Fot.5. Kazimierz Dolny 1996. Stanisław Rusek ps. „Tęcza” z Rzeczycy po lewej i ś.p. Konrad Strycharczyk ps. „Słowik” z hymnem Zaporczyków na ustach wyprowadzają żołnierzy Zapory z kościoła. 

Fot.6. 19 maja 1996, Kazimierz Dolny na powrót w rękach Zaporczyków. 
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Fot.7. 19 maja 1996, Kazimierz Dolny na powrót w rękach Zaporczyków. 

Fot.8. Siostra cc majora „Zapory” Helena Dekutowska (z lewej) i łączniczka Izabella Kochanowska ps. „Błyskawica” prezentują świeżo wyhaftowany sztandar cc majora „Zapory”. 
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Fot.9. Kazimierz Dolny 1996. Sanitariuszka cc „Zapory”, Barbara Nagnajewicz-Woś ps. „Krysia”. 

Wieść o „Zaporze” i lubelskich niezłomnych żołnierzach dotarła do Warszawy w roku 2008. Kilku żołnierzy „Zapory” zostało uhonorowanych przez prezydenta RP ś.p. Lecha Kaczyńskiego orderami, zaś w roku 2011 ustanowiony został Dzień Żołnierzy Wyklętych. 

W roku 2013 na Łączce znalezione zostały szczątki majora cc „Zapory”. Z roku na rok uroczystości nabierają rozmachu. Nie ma dziś w Polsce polityka ni dziennikarza, który nie wypowiedziałby peanów na cześć Niezłomnych Wyklętych Żołnierzy. Lewicowi historycy nagle zamilkli, a jeszcze parę lat temu ostrożni historycy urzędnicy z IPN i uniwersytetów nagle stali się historykami odważnymi i na hurra przystąpili do zbierania relacji, robienia filmów dokumentalnych m.in. o „Zaporze” i wygłaszania uczonych prelekcji. Dziennikarze również z dnia na dzień stali się ekspertami w temacie. W tyle nie pozostają także politycy. Zwłaszcza prawicowi. Nabrali odwagi i każdy z nich za punkt honoru uznał 

wypowiedzenie – najchętniej przed kamerami jakiejś telewizji – chociażby jednego przemówienia, w którym ogłaszają światu, że Żołnierze Wyklęci są ich wzorcami osobowymi. 

W niedzielę 7 maja 2016 roku, podczas transmitowanej przez TVP Info konferencji in-ternetowej, taką deklarację złożył także prezes Jarosław Kaczyński i oświadczył, że poza św. 

Janem Pawłem II i Prymasem Tysiąclecia, jego wzorcami osobowymi są Żołnierze Wyklęci. 

Przyglądam się temu wszystkiemu i myślę o pokrętnych duszach polskich polityków, urzędników, dziennikarzy i historyków. Ale to wszystko nieważne. Najważniejsze, że speł-niło się proroctwo ś.p. ks. kanonika Aleksandra Bacy z Babina, wygłoszone w 1996 roku w kościele farnym w Kazimierzu Dolnym. Udało się. 

Niezłomna Podziemna Armia powróciła na dobre do świadomości młodego pokolenia Polaków. 
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Wspólny wysiłek Lubelszczyzny, walka o pamięć historyczną po ponad 20 latach przyniosła efekty. Zastanawiam się jedynie, jak to się dzieje, że prezesi, ministrowie, posłowie i senatorowie prawicy akceptują fakt, że ich wzorce osobowe nadal nie mają głosu, bo ich relacje objęte są sądową cenzurą. Czy politycy nie widzą w tym sprzeczności? Wolą moją jest, aby moja książka „Zaporczycy 1943-1949” została w stanie ocenzurowanym. Dla potomnych będzie świadectwem haniebnego braku wolności słowa po roku 1989. Dzięki załączonym do niej fragmentom akt sądowych cenzura nie odbiera jej wartości. 

Ale stempel sądowej cenzury na dwóch tomach relacji żołnierzy majora cc „Zapory” jest hańbą odradzającej się Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i dopóki cenzura ta nie zostanie zdjęta, będzie także hańbą dla wszystkich polityków świętujących w podniosłych uroczystościach kolejny Dzień Żołnierzy Wyklętych. 

dr Ewa Kurek

CZĘŚĆ PIERWSZA 

ARMIA KRAJOWA
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Rozdział 1

Świtało, choć nie było widać świtu. Mgła tylko z granatowoburej zrobiła się nieco bled-sza. Na dobrą sprawę pewność czasu dawał tylko zegarek. W ciągu ostatnich tygodni Hieronim tyle razy przemierzył te ścieżki, że nie potrzebował już światła. Przeszkadzało w upo-rządkowaniu samego siebie. Pomyślał, że może to wreszcie dziś, i tak jak w poprzednich dniach nie był pewien, czy rzeczywiście cieszy go ta ewentualna dzisiejsza perspektywa. 

Z jednej strony radosna nadzieja, że jeśli rzeczywiście dziś, to skończy się wreszcie wyczekiwanie i za kilkanaście godzin spełnią się jego marzenia. Z drugiej ponury lęk, czy to wszystko jest możliwe? Czy może się udać? Czy porzucanie bezpiecznej Anglii ma sens? 

Czy rzeczywiście tam tak bardzo go potrzebują? A może to nieuczciwe, może to on bardziej potrzebuje Polski niż ona jego? 

Bo czymże dla Hieronima była właściwie Polska? Alicją, która obiecała czekać, niepowta-rzalnym matczynym ciepłem, ulicami Tarnobrzega; kolegami, z którymi śnił sen o przyszłości i mogiłą brata poległego w bolszewickiej wojnie, tego samego, o którego miejsce w sercu matki zawsze walczył; polami pachnącymi tak, jak, teraz już to wie, nie pachną pola w żadnym innym kraju; mgłą poranną zapowiadającą słońce; obowiązkiem umierania za ojczyznę. Czy jestem bohaterem? – zapytał sam siebie. Bzdura. Nikt nic rodzi się bohaterem, odpowiedział. Mgła podnosiła się z wolna. Przystanął. Na co mi to wszystko? Przecież tu też świeci słońce, rosną drzewa, żyją ludzie. Tu też walczę za Kraj. Długo spoglądał 

na mokrą trawę, dzikie wino splątane wokół domu, drzewa i majaczące w oddali pola. To jednak nie jest to, rzekł półgłosem i zdecydowanym już krokiem skierował się do budynku. Jak codziennie od kilku już tygodni, znów był na siebie zły za te poranne mazgajstwa. 

Zazdrościł kolegom, którzy snem sprawiedliwych spali do śniadania. On budził się zawsze przed świtem Coś wyganiało go z domu. Włóczył się po parku. Myślał i gadał do siebie. 

To przez tę cholerną mgłę. Jak można żyć w takim kraju, usprawiedliwił się ostatecznie. 

Zaczął kolejny dzień wyczekiwania. Śniadanie, a potem rutynowa, codzienna czyn-ność sprawdzania, czy wszystko jest gotowe do drogi. Z trzymaną w ręku listą przekładał 

ubranie: płaszcz, buty, sweter, czapka, szalik, dwie koszule, dwie pary ciepłych kalesonów, trzy pary skarpetek, trzy chustki do nosa, rękawiczki, ręcznik, teczka, podwiązki, pasek, dwa krawaty, dokumenty, niemieckie papierosy, niemieckie golarki, pieniądze, kombinezon, hełm z okularami, dwa bandaże, wkładki do butów, dwa automatyczne pistolety, amunicja, saperska łopatka, latarka, kompas, alkohol, apteczka, podgumowane płótno. 

Wszystko było na swoim miejscu. Robił to każdego ranka, mimo iż wiedział, że stan jego wyposażenia jest w doskonałym porządku. Rozkazy lotów odczytywane były zawsze przy południowym posiłku. 

Rozdział 2

Sołtys z Matczyna zaprzęgał właśnie konie. Ciemne chmury zapowiadały deszcz. Może to i lepiej, że wypadło mi dziś do Bełżyc, w polu pewnie nic po mnie, pomyślał siadając na furmankę, gdy od drogi dobiegł go tętent koni. Za chwilę na podwórze wjechał Rolla ze Stasina, w konspiracji „Maks”, komendant placówki AK z sąsiedniej wsi. 

– Baśka w domu? – rzucił z wozu. 

I. Armia Krajowa
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– W domu – odrzekł sołtys. 

– Dawajcie ją zaraz, sołtysie, pilna potrzeba do Podola – mruknął przybyły. 

Sołtys Nagnajewicz bez słowa wszedł do mieszkania. 

– Basiu, ubieraj się, muszę zawieźć cię do Podola. Rolla po ciebie przyjechał – powiedział 

miękko do córki. 

– Chwilę tatusiu, zaraz będę gotowa. 

„Maks” pojechał w swoją stronę. Sołtys Nagnajewicz znów wiózł swą dwudziestoletnią córkę na pomoc rannemu partyzantowi. Wolał jechać z nią sam niż oddawać dziecko w nieznane. W nieznane? To przecież on wciągnął ją do konspiracji. Teraz już nie ma odwrotu, ale gdyby zginęła, nigdy nie wybaczyłby sobie własnej głupoty. Obrała pseudonim 

„Seniora”, ale jaka tam z niej seniora. Drobna, mała, z warkoczem. Co mu strzeliło do głowy, by ją wciągać w wojnę? Wojna to nie dziewczyńska rzecz. Trwała już pełne cztery lata. Zaczął się piąty rok i tylko jeden Pan Bóg wie, kiedy się skończy. 

Wkrótce znaleźli się w jednej z chałup Podola. Basia pochyliła się nad bladym, półprzy-tomnym chłopakiem. 

– Postrzał w brzuch. Nic nie poradzę, tu trzeba lekarza – orzekła. 

– Ona ma rację. Chłopaka trzeba natychmiast zawieźć do szpitala. Pojedziesz z nim 

„Seniora” – potwierdził diagnozę dziewczyny sprowadzony z Bełżyc doktor Wójtowicz. 

– Ciężko rannych zostawiamy u szarytek w Lublinie, na oddziale ocznym. Pojedziesz, odszukasz siostrę Prezepię, podasz hasło i zostawisz „Błyskawicę”. Ty jedziesz tam pierwszy raz, siostry cię nie znają, ale jeśli nie pomylisz hasła, uratujesz chłopakowi życie. Niemcom mów, że wieziesz chorego na tyfus. Jesteś dzielną dziewczyną, wszystko musi się udać. 

Tylko coś ty za pseudonim sobie wymyśliła? Jaka tam z ciebie „Seniora”, dziecko – doktor pogłaskał ją po głowie. – Nie mogłabyś być zwyczajnie, „Krysią” na przykład? – dodał. 

– Tak jest, panie doktorze! Będę „Krysią”, rozkaz wypełnię! – wyprężyła się sanitariuszka i zasalutowała do jasnych loków. 

Mężczyźni wybuchnęli śmiechem, choć tak naprawdę nikomu nie było do śmiechu. Bo oni, silni, zostawali w domu, a obowiązek wykonania trudnego zadania spadał na barki kruchej dziewczyny, dziecka jeszcze. Czy zobaczą ją żywą? Gospodarz wymościł furmankę słomą, ułożono półprzytomnego „Błyskawicę”. 

– Czas na ciebie, Basiu – powiedział cicho ojciec. 

Wziął córkę na ręce, posadził koło rannego, otulił pledem i nieznacznym ruchem uczynił znak krzyża na jej czole. 

– Niech cię Bóg prowadzi, dziecino – szepnął, z całej siły próbując zapanować nad łzami. 

Świsnął bat. Podcięte konie ruszyły kłusem. Ranny zaczął jęczeć. 

– Niech pan stanie, zrobię mu morfinę. Będzie mniej cierpiał i nie zdradzi nas przed Niemcami – Basia, świeżo upieczona sanitariuszka „Krysia” przejęła dowodzenie. Stanęli pod drzewami. 

Droga ciągnęła się w nieskończoność. „Krysia” spoglądała na chorego. Żył wciąż, tylko taki był blady… Czy zdążą? Wreszcie zobaczyli rogatki Lublina. Siąpił drobny deszcz. Sylwetki Niemców ubranych w peleryny majaczyły złowrogo na posterunku. 

– No, panienko, w Imię Ojca i Syna... – szepnął woźnica podcinając konia. 

Krysia zebrała całą swoją odwagę. 

– Halt! – usłyszała po chwili. 
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Przy furmance stało dwóch Niemców. Woźnica podał dokumenty. Jeden z Niemców zajrzał w twarz „Błyskawicy”. 

– Ranny na tyfus! – krzyknęła „Krysia” i natychmiast uświadomiła sobie sens własnych słów. 

Zamilkła. Niemiec odskoczył jak oparzony. 

– Raus! – krzyknął. 

Zrozumiał na szczęście tylko to, co miał zrozumieć. 

Resztę drogi do szpitala przy ul. Staszica przebyli spokojnie. „Krysia” usiłowała odmawiać „Pod Twoją obronę”. Słowa modlitwy plątały się, umykały. Zachować kamienną twarz, tylko twarz... Szpitalne podwórze. W drzwiach stanęła siostra zakonna. „Krysia” 

w pierwszym odruchu chciała biec do niej, krzyczeć, że przywiozła… Opanuj się, idiotko, mruknęła do siebie i powoli, majestatycznie zeszła z wozu. Siostra już spostrzegła przy-byszów. 

– Proszę siostry, gdzie mogłabym znaleźć siostrę Prezepię? Ja w bardzo pilnej sprawie – 

usłyszała swój spokojny głos. 

– Acha, w pilnej sprawie, do siostry Prezepii… Rozumiem, dziecko – odpowiedziała zakonnica znacząco spoglądając na „Błyskawicę”. – Idź do chorego, siostra zaraz do was zejdzie – dodała i zniknęła w drzwiach. 

„Krysia” pochyliła się nad rannym chłopakiem. 

– Pani do mnie? – usłyszała po chwili. 

– Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Zegarmistrz prosi o odebranie budzika. 

Postrzał w dół brzucha – wyrzuciła z siebie jednym tchem powitanie, hasło i informację o rannym. 

– Tak, oczywiście – uśmiechnęła się siostra. 

Sanitariusze, nosze i po chwili „Błyskawicy” nie było już na furmance. Wtedy „Krysia” 

wybuchnęła płaczem. 

– Nie trzeba, nie trzeba, wszystko będzie dobrze – siostra pogłaskała ją po zapłakanej buzi. 

– Ja wiem, siostro, ja tylko tak, z radości, że wszystko się udało… – wyszeptała przez łzy 

„Krysia”. 

– Panienko, nie czas na mazanie. Trzeba nam co prędzej wracać do domu, żeby zdążyć przed godziną policyjną – niby szorstko powiedział chłop, żołnierz AK z placówki w Podolu. 

– Niech będzie Pochwalony, siostro – dodał pomagając „Krysi” wejść na kozioł. 

Droga do domu już się nie dłużyła. Woźnica i „Krysia” odprężeni rozmawiali o wszystkim. Śmiali się z rannego na tyfus „Błyskawicy”. Ani się obejrzeli, jak dojechali do przejazdu w Motyczu. Krzyk, hałas. Wrzeszczący Niemcy usiłowali rozładować jakiś zator. 

W pewnym momencie któryś z nich podbiegł do furmanki i zaczął okładać woźnicę batem. Dostało się i „Krysi”. Wtuliła głowę w ramiona, zasłoniła twarz rękami. Nie bała się. 

To przecież tylko zwykła okupacyjna rzeczywistość. Kilka minut i pędzili już dalej. Tak bardzo chciała pochwalić się ojcu wykonaniem rozkazu. 

Czekał na nią w Podolu. Godzinami stał wypatrując na drodze. Zwątpił już, gdy z mroku wyłoniła się furmanka. Po chwili „Krysia” zeskoczyła wprost w ojcowskie ramiona. 

– Jesteś wreszcie – powiedział krótko i przytulił ją do siebie. – Pora wracać do domu. 
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Rozdział 3

W jadalni panował trudny do opisania hałas. Nikt nie siedział przy stole, wszyscy gesty-kulowali i mówili jeden przez drugiego. 

– Co tu się dzieje? – zapytał Hieronim pierwszego z brzegu. 

– Stary, czarna noc. Kazik, Władek i Rysiek prawdopodobnie zginęli. Na dwanaście wczorajszych startów nie doleciały cztery samoloty, jeden zawrócił, a trzech dotąd nie ma 

– odpowiedział zapytany. 

– Cholera, mieli pecha Wilniuki. To po to uciekli Stalinowi, przeszli cały świat, żeby zginąć nad krajem?! – dodał ktoś inny. 

– Nie wiadomo, gdzie zginęli, chyba nie nad Polską – dodał cicho Boguś Żórawski, o którym wiadomo było, że ma swoje wtyczki w bazie. 

– A może jednak żyją, może lądowali w Danii lub gdzieś w ciemno, nad Polską, może dostali się do niewoli? – powiało optymizmem. 

– Nie ma co krakać. Wilniuki, jeśli tylko żyją, nie zginą. Zawsze trzymali się razem i z niejednego już piekła wyleźli. 

– Daj Boże! – zakończył ktoś inny i była po temu najwyższa pora. 

W drzwiach jadalni stał dowódca, a oficjalnie przecież nie wolno im było nic wiedzieć. 

Obiad upływał w milczeniu. Wiadomo, jeśli nie o Wilniukach, to o czym mieli gadać? 

– Panowie, w związku z powagą sytuacji, postanowiłem odstąpić od obowiązującej dotychczas zasady nieinformowania was o niepomyślnych lotach – rozpoczął dowódca. – 

Wczoraj, w dniu 14 września 1943 roku, w bazie lotniczej Tempsford przygotowano do lotu nad Polskę 12 samolotów. Na przerzut oczekiwała XXX ekipa spadochronowa: 15 

oficerów radiotelegrafii oraz pokaźna ilość sprzętu bojowego. Pech zaczął się już na lotnisku. Jeden z Halifaxów został zawrócony ze startu. Powodem był defekt kółka ogonowego samolotu. Poleciało 11 maszyn zabierając całą naszą ekipę. Do bazy powróciło dotychczas 7 samolotów, w tym cztery postrzelone przez nieprzyjaciela. Placówki odbiorcze w Polsce potwierdziły drogą radiową przyjęcie ppor. Kazimierza Furmana, ppor. Romana Wisz-niowskiego, ppor. Franciszka Żaka, ppor. Ryszarda Chmielocha, ppor. Józefa Nowackiego, ppor. Henryka Ostrowińskiego, ppor. Stanisława Kujawińskiego, ppor. Anatola Maka-renko, ppor. Józefa Żakowicza, ppor. Zdzisława Peszże, ppor. Jarosława Poliszuka i ppor. 

Ryszarda Zygi. Do bazy nie powrócił dotychczas samolot wiozący ppor. Kazimierza Lew-kę, ppor. Władysława Siakiewicza i ppor. Ryszarda Skowrońskiego. Placówka odbiorcza w Polsce nie potwierdziła ich przejęcia. 

Jadalnię zaległa cisza. 

– Przypuszcza się, iż Niemcy wzmocnili wydatnie obronę przeciwlotniczą Danii – zaczął 

znowu po chwili. – Panowie, wasze loty do Polski stały się w dwójnasób niebezpieczne. 

Dlatego zdecydowałem się poinformować panów o sytuacji. Ponieważ w najbliższym czasie nie przewidujmy zawieszenia lotów, proszę zastanowić się. Na rezygnację czekam do kolacji. Dziękuję – zakończył. 

Rozdział 4

– My name is Aleksander. I was born in Poland. I am Polish – twardo i wyraźnie mówił 
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młody porucznik. 

Wypłowiały mundur, wysoko podgolona głowa, lśniące oficerki. Siedział wśród podobnych mu przy stole. Widać, że górował nad nimi wzrostem. Trwała lekcja angielskiego. 

Zabijanie jenieckiej nudy. Za oknem deszcz i jasna szarość wrześniowego poranka. Ktoś z trzaskiem otworzył drzwi. 

– Poczta. Poruczniku Głowacki, list do pana – niebieska koperta wylądowała na najbliższej pryczy. 

– Poruczniku, zwalniam pana z dzisiejszych zajęć. List w oflagu to ważna rzecz – powiedział do Aleksandra prowadzący lekcję major. 

Wyszedł na deszcz by ukryć cisnące się do oczu łzy. Danusia, narzeczona Aleksandra, pisała, że bardzo przeżyła śmierć jego rodziców. Najpierw ojca, potem matki. Zmarli w odstępie kilku miesięcy zaledwie. Dlaczego siostra ukrywała przed nim to wszystko? 

Nagle szare baraki oflagu zamieniły się w kazimierski rynek. Studnia, jeszcze parę metrów i wydawało się, że Aleksander będzie już u swojej dziewczyny. Dowie się. To na pewno nieprawda. To jakaś straszna pomyłka. Wyciągnął jeszcze raz list i czytał. W kółko to samo. 

Nie było studni. Nie było rynku z rodzinnego miasteczka. Nie było Danusi. Wokół 

stały szare baraki jenieckiego oflagu. Zmieszane ze łzami Aleksandra krople deszczu roz-mazywały atramentowe litery listu narzeczonej. Ogarnęła go złość. Na siebie, wojnę, zły los i własną niemoc. To przecież zaledwie kilkaset kilometrów stąd. Czy nie można czegoś wymyślić? Czy nie można się stąd wyrwać? Czy naprawdę nie można już nic? Tam przecież umierają i giną ludzie. A ich tu kilka tysięcy wybieranych, malowanych, zabija nudę lek-cjami angielskiego. Czuł, że za chwilę rzuci się na te przeklęte druty, rozerwie je i pójdzie przed siebie. Nad Wisłę. To przecież tylko kilkaset kilometrów stąd…

– Poruczniku, co z panem, nie cieszy się pan z listu? – usłyszał głos majora od angielskiego. 

– Moi rodzice nie żyją – wydusił. 

– Niech pan będzie dzielny. Proszę mi wierzyć, nie ma w życiu dobrej pory na śmierć rodziców. Jest wojna. Jak to się stało? – zapytał. 

– Ojciec zmarł wiosną. Mamusia miesiąc temu. Rodzina nie chciała mnie martwić. 

Dostałem list od narzeczonej, dziewczyny z mojego miasteczka – porucznik zmuszał się do mówienia. 

Nadeszli koledzy. Jego list stał się głównym tematem jenieckiego dnia. Aleksander był 

wściekły. Dopiero wiele tygodni później zrozumiał, że rozgadanie, pytania, komentarze i dyskusje nad śmiercią jego rodziców pozwoliły mu przetrwać najgorsze i oswoić się z myślą, że jeśli wróci nad Wisłę, dom będzie pusty. 

Aleksander Głowacki z Kazimierza Dolnego nad Wisłą miał dwadzieścia jeden lat i kilka miesięcy, gdy w dniu 1 sierpnia 1939 roku, jako absolwent Szkoły Podchorążych Artylerii w Toruniu, został promowany na oficera Wojska Polskiego. Głowa pełna wojennych teorii, doświadczenia zdobyte podczas pozorowanych ataków i upragniony oficerski stopień. 

Dziadek, powstaniec styczniowy, byłby dumny widząc wnuka w galowym mundurze oficera. Nikt nie przypuszczał, że młody porucznik już w miesiąc po promocji posmakuje prawdziwej wojny. Gorzkiej, naznaczonej niemocą, nierównością sił i uzbrojenia, zakończonej po zaledwie czterech dniach walki niemiecką niewolą. Potem lata nudnych, chłodnych, czasem głodnych oflagów w Łambinowicach, Itzehoe, Sandbostel, Lubece i Woldenber-
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gu. Ukryte radio informowało jeńców o działaniach wojennych. Do szału doprowadzały przymusowa bierność i uwięzienie. Przetrwać pozwalały tajne i jawne zajęcia. W połowie września 1943 roku w Woldenbergu dopadła go wieść o śmierci rodziców. 

Rozdział 5

Zazwyczaj jeszcze długo po skończonym obiedzie jadalnia tętniła życiem. Jeśli dowódca nie podawał nazwisk wytypowanych do wieczornego lotu, młodzi oficerowie dyskutowali nad nudą wyczekiwania. Jeśli podawał, z ich grona ubywało kilku lub kilkunastu, a pozostali zazdrościli wybrańcom Losu i zastanawiali się, dlaczego właśnie tamci, a nie oni polecą dziś do Polski. W końcu śmiali się, opowiadali przeżyte przygody, gadali o kobietach i o wszystkich innych męskich głupstwach. Doczekiwali kolacji. Wiedzieli, że i na nich kiedyś przyjdzie kolej. Jeśli nic dziś, to jutro, pojutrze lub za miesiąc. Nie bali się. Byli młodzi. Nie myśleli o śmierci. Zresztą śmierć to żołnierska rzecz. Przyjdzie umrzeć, to umrą. 

Tak ich wychowano. Tak ich zakodowano od dziecka. Już jako mali chłopcy znali przecież wierszyk: „Kto ty jesteś? Polak mały… polskie dziecię. Coś jej winien? Oddać życie!”. 

Żal kolegów. Każdy z nich, opuszczając dziś jadalnię, miał w oczach Wilniuków. Tak ich nazywali. Weseli i pogodni. Wierzyli, że w trójkę pokonają Hitlera i Stalina razem wziętych. Śpiewnym wschodnim akcentem opowiadali jeden przez drugiego jakieś niesa-mowite, prawdziwe lub zmyślone historie, wyśpiewywali znane tylko im, kresowiakom, piosenki. Wydawało się, że za chwilę wejdą, napełnią jadalnię męskim rechotem. 

Nie ma Wilniuków. O czym mówić? O rezygnacji z lotu do Polski? Rozeszli się. Mieli czas do kolacji. Hieronim zastanawiał się, czy nie wybrać się na spacer. Stanął w otwartym oknie i zapalił papierosa. Nie chciało mu się. Nic mu się nie chciało oprócz tego, aby znowu znaleźć się w jadalni, w grupie kolegów, i upewnić się, że ich decyzja jest taka jak jego. Bo on nie miał nad czym rozmyślać. Bez względu na wszystko, przede wszystkim chciał do Polski. Położył się na łóżku, wyciągnął wygodnie nogi i palił. Bure kłęby dymu unosiły się pod sufit i ginęły w mglistej zaokiennej przestrzeni. Przed oczami przesuwały mu się urywane, nie związane ze sobą obrazy. Myślał i nie myślał. Spał i nie spał. Z letargu wyrwało go ostre pukanie. 

– Proszę – powiedział wypuszczając kolejny kłąb dymu. 

– Śpisz, Hirek? 

W drzwiach stał Bronek Rachwał z Wilkołaza koło Lublina. Starszy od Hieronima, dy-plomowany oficer, kapitan. Poznali się jeszcze na Węgrzech. Potem różne jednostki i prze-lotne spotkania. Na dobre zaprzyjaźnili się dopiero tutaj, w stacji wyczekiwania. 

– Nie masz ochoty na nic mocniejszego? Nie będę przecież pił do lustra – powiedział 

stawiając na stole niewielką piersiówkę. 

– Ochotę mam, siadaj, tylko w czym? – odpowiedział Hieronim leniwie. 

– Poruczniku, jako starszy stopniem i wiekiem, rozkazuję przed odlotem do Polski rozpocząć trening picia pod palec – z nutką prześmiewcy w głosie powiedział Bronek. 

– O, tak! – odkręcił butelkę i głośno pociągnął kilka łyków. 

– Tak jest, panie kapitanie! – w głosie Hieronima zagrało rozbawienie. 

Wypił solidny łyk alkoholu. 

– Tego mi było właśnie trzeba. Bo cóż to za durny pomysł, żeby dawać nam czas do 
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kolacji. Nad czym się tu zastanawiać? Decyzję podjąłem raz i więcej nie muszę. Szkoda Wilniuków. Ale co to ma wspólnego z moją decyzją powrotu do kraju? Przecież my tutaj, w Anglii, bawimy się tylko w wojnę. Oni tam walczą – Hieronim zamilkł zdziwiony własną gadatliwością. 

– Wiesz, stary, czasem mam wrażenie, że cała ta emigracja, rząd i część wojska, to wszystko tutaj w Anglii, to nic innego, jak zwykłe dekowanie się, chronienie swoich tyłków. A ja chcę walczyć. Może nie dolecę. Trudno. Ale spróbować muszę. Inaczej nigdy w życiu nie darowałbym sobie. Jestem oficerem. W  wolnej Polsce składałem przysięgę, że będę jej bronić do ostatniej kropli... Czy oni myślą, że mógłbym się przestraszyć jakichś niemieckich działek? No, stary, pod to nasze lądowanie! – Bronek podniósł piersiówkę w stronę Hieronima. 

Rozmowa zeszła na inne tematy. Nie mówiąc, radośni ze swej zgodności, dotrwali kolacji. 

Rozdział 6

Z daleka trudno rozpoznać w niej dziewczynę. Smukła, wysoka, odziana w  oficerki, bryczesy i ciemną kurtkę przeciętą rzemieniem brezentowej raportówki. Wysoko upię-te włosy skrywała męska czapka. Nie spiesząc się prowadziła za uzdę osiodłanego konia. 

Spoglądając w pochmurne niebo pomyślała, że ojciec chyba miał rację mówiąc, że może padać. Nie chciała jeszcze dosiadać konia. Bez względu na kierunek jazdy, opuszczając dom zawsze lubiła popatrzeć na staw, po którym latem majestatycznie pływały stada kurek wodnych i domowych kaczek. Była dopiero połowa września 1943 roku, ale w takie dni jak ten zdawało się, że była już pełna jesień. 

Leżący na uboczu, pięć kilometrów od szosy w Ratoszynie i siedem od stacji w Leśniczówce, dwór w Łopienniku od pierwszych dni wojny stanowił bazę i przytułek dla podziemnych organizacji. Z rozkazu Komendanta Okręgu AK Lublin, właściciel majątku Jerzy Kochanowski, ojciec Izy, przystąpił do organizowania Wojskowej Służby Ochrony Powstania na terenie gminy Chodel. Koncesję na Związek Walki Zbrojnej, późniejszej Armii Krajowej, od pierwszego roku wojny posiadał w Łopienniku zatrudniony w majątku stolarz Bolesław Dolewski, zastrzelony później przez niemieckich żandarmów. Po jego śmierci komendantem placówki, podporządkowanej organizacyjnie Stanisławowi Wnu-kowi z Borowa ps „Opal”, został gospodarz o nazwisku Woś. Komendantem oddziału BCh w Łopienniku był kowal Stanisław Mrok ps. „Jabłko”, a jego zastępcą Stefan Stolarski ps. „Grusza”. 

Iza od najmłodszych lat chodziła swoimi ścieżkami. Hodowała króliki i z zarobionych na ich sprzedaży pieniędzy szykowała fornalskim dzieciom gwiazdkowe prezenty. Resztę wolnego czasu spędzała przy koniach. Już wówczas, gdy jeszcze nie dorastała im do brzuchów, były najważniejszą cząstką jej życia i największą miłością. Konie... Wierne konie wysłuchi-wały wszystkich żalów i trosk młodziutkiej Izy. Nigdy jej nie zawiodły. Od wybuchu wojny największą troską trzynastoletniej dziewczynki był brak możliwości walki. Żałowała, że nie urodziła się chłopakiem. Mijały lata okupacji. Iza rosła, a rodzice wciąż powtarzali, że jest za młoda na konspirację. 

– Ciągle jestem za młoda! Minie cała wojna, a ja wciąż będę na wszystko za młoda! – 

buntowała się. 
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– A poza wszystkim, nie zapominaj, że jesteś jednak dziewczyną! – padał zwykle koron-ny argument. 

– A co, dziewczyny na wojnie niepotrzebne może? A Emilia Plater nie była dziewczyną? 

– odpierała argumenty tyczące jej dziewczyńskości. 

Dopięła w końcu swego. W styczniu 1943 roku, w obecności inspektora Michała Koto-wicza ps. „Michał” oraz Andrzeja Goralika ps. „Wilk”, powtarzała ze łzami w oczach słowa żołnierskiej przysięgi: „W Obliczu Boga Wszechmogącego i Najświętszej Maryi Panny, Królowej Polski, kładę swe ręce na ten Krzyż Święty, znak męki i zbawienia, przysięgam być wierną Ojczyźnie mej, Rzeczypospolitej Polskiej. Nieugięcie stać na straży Jej honoru i o wyzwolenie Jej z niewoli walczyć ze wszystkich sił, aż do ofiary z życia. Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej i rozkazom Naczelnego Wodza oraz wyznaczonemu przezeń dowódcy Armii Krajowej będę bezwzględnie posłuszna, a tajemnicy dochowam niezłomnie, cokolwiek by mnie spotkać miało’’. Przyjmująca przysięgę komendantka Wojskowej Służby Kobiet AK, nauczycielka z Ratoszyna Maria Partykowa ps. „Kukułka”, odpowiedziała: 

„Przyjmuję cię w szeregi żołnierzy Armii Krajowej walczącej z w wrogiem w konspiracji o wyzwolenie Ojczyzny. Twym obowiązkiem będzie walka. Zwycięstwo będzie twoją na-grodą. Zdrada karana jest śmiercią”. 

Iza obrała pseudonim „Błyskawica”. Przydzielona po przeszkoleniu do łączności, utrzy-mywała kontakt między dowódcami miejscowej siatki konspiracyjnej. Niemal codziennie krążyła pomiędzy Ratoszynem, Leszczyną, Zakuciem, Majdanem Radlińskim i Kępą. Za-niepokojeni rodzice odkryli w końcu przyczynę ciągłej nieobecności córki. Któregoś dnia ojciec zaczepił gotową do drogi Izę:

– Rozumiem Izuniu. Byłem przeciwny, ale skoro dopięłaś swego, będę spokojniejszy, jeśli przestaniesz chodzić pieszo. Powiedziałem już stajennemu. Od dziś masz do swej dyspozycji konia pod siodło, jednokonną linijkę lub bryczkę z parą koni. Polecam zwłaszcza bryczkę. Chodź, pokażę ci, dlaczego – popchnął córkę lekko w kierunku wozowni. – Popatrz, tutaj w dyszlu jest skrytka. Szczególnie ważne i niebezpieczne rzeczy lepiej schować tutaj – objaśnił córce dyszlowe tajemnice bryczki. 

Jechała teraz stępa zaoranymi polami, przywodząc na pamięć wydarzenia ostatnich miesięcy. Nie spieszyła się. Meldunek i tak dotrze przed czasem. Spoglądała na mijane pola. 

– Jeszcze trochę, a przy odrobinie szczęścia zdobędę broń – uśmiechnęła się do własnych marzeń. 

Ścisnęła mocniej konia i niczym błyskawica pomknęła w lubelskie wsie. 

Rozdział 7

Kolacja suto zakrapiana alkoholem trwała do późnych godzin wieczornych. Jak gdyby chciano odrobić towarzyskie zaległości nieudanej poobiedniej sjesty. Z lotu do Polski nie zrezygnował nikt. 

Hieronim wstał następnego dnia ciężki i leniwy. Zaspany zszedł na śniadanie. Nie było mowy o porannych spacerach. Przed obiadem sprawdził jedynie ekwipunek. Czas leciał 

szybko. Dziś wyjątkowo nie czekał na obiad i ewentualną listę lotów. Nie chciało mu się zastanawiać, kiedy poleci do Polski. Ważne, że poleci na pewno. 

– Panowie, pragnę poinformować, że loty do kraju zostały utrzymane. W  dniu dzi-
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siejszym, 16 września 1943 roku do Polski polecą: kpt. Bronisław Rachwał, kpt. Bogusław Żórawski, por. Mirosław Kryszczukajtis, ppor. Hieronim Dekutowski, ppor. Norbert Gołuński, ppor. Kazimierz Smolak, ppor. Bernard Wiechuła i ppor. Otton Wiszniewski. 

Proszę przygotować się do drogi. Wyjazd na lotnisko nastąpi o godzinie szesnastej. Proszę, aby wyczytani oficerowie udali się po obiedzie do magazynu, gdzie otrzymają wyposażenie uzupełniające: spadochron, szelki do spadochronu, zestaw map rejonu lądowania, spis zrzucanego sprzętu, porcję żywności i, jeżeli któryś z panów sobie życzy, truciznę. Poczta służbowa zostanie panom wręczona na lotnisku. Dziękuję. 

Rozdział 8

Nad Bęczynem wisiały ciężkie chmury późnego, pochmurnego wieczoru. Jan Gajewski z miejscowej placówki Armii Krajowej kręcił się jeszcze w obejściu, gdy nagle usłyszał jakiś szelest. Rozejrzał się wokoło. Psy spały spokojnie. 

– Matka, szykuj no jakie jedzenie. Zdaje mi się, że chłopaki do domu wracają – wszedł 

do mieszkania pochylając nieco głowę. 

Żona nic mu nie odpowiedziała. Dołożyła tylko do pieca i żwawiej zakrzątnęła się po izbie. Starała się być cicho, aby nie obudzić najmłodszego syna. Gajewski z powrotem wyszedł na podwórze. 

– Mamo, polecę! Zobaczę, czy to oni! – usłyszała znienacka szept trzynastoletniego Stasia. 

Ubrany, gotowy już do wyjścia, najmłodszy syn stał tuż za nią i błagalnym wzrokiem prosił o pozwolenie. 

– Jakżeś już wstał, to idź. Ale uważaj na siebie. Nigdy nie wiadomo, kto po nocy się tłucze, swoi czy Niemcy – odrzekła szorstko. 

Dwóch jej starszych synów, Gabryś i Tadzio, w partyzantce „Oset” i „Nagan” zwanych, służyło w oddziale AK Mieczysława Cieszkowskicgo ps „Grzcchotnik”. Dumni, bo niby w Kedywie, w partyzanckiej elicie. Ale dla niej, matki, jaka tam elita czy duma? No pewnie, chłopcy porządni, o Polskę walczą, ale co to za pociecha? Ile to nocy nieprzespanych, przepłakanych, czy dzieci żywe ujrzy jeszcze... Tylko Staś jej został. A i ten, choć trzynaście lat dopiero, matki się nie trzyma i wojaczka mu w głowie. Przyniosła z komory jajka, ze smażeniem na gońca czeka. Łzy same jakoś do miski wpadają. Bo to może wcale nie oni. 

Może kto od nich z wieścią, o której myśl po nocach spać nic daje. A bo to dawno? Ledwie trzy dni temu w Skorczycach zamordowali Niemcy ze dwudziestu chłopa, domy ludziom popalili. Cały teren był obstawiony. U nich, w Bęczynie, strzały słyszeli wszyscy. Wieczorem łuna niebo rozświetlała. Od tamtego czasu wieści o chłopakach nie było żadnych. 

Już wszystkie dzieci w domu. Gabryś, wiatr szalony i zawsze nad wiek poważny Tadzio, a przy nich dowódca „Grzechotnik”. 

– Porządny człowiek, prawdziwy komendant – pomyślała Gajewska. 

Była szczęśliwa. Czy doczeka dnia, w którym wszyscy jej mężczyźni zasną spokojnie pod własnym dachem? Czy ta wojna kiedyś się skończy? 

Staś krążył koło domu. Wprawnym okiem wyłuskiwał z otoczenia wszystko, co mogłoby okazać się niebezpieczne dla partyzantów. Kolejny raz okrążył dom i obejście, rzucił okiem na niewidocznych dla innych wartowników. 

– Panie komendancie, melduję, że koło domu wszystko w porządku – zameldował 
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„Grzechotnikowi”. 

– Dziękuję, Stasiu. Zachowujesz się jak prawdziwy partyzant. Ty właściwie jesteś już żołnierzem. Nosisz meldunki, pełnisz wartę. Czy chcesz złożyć przysięgę? – zapytał dowódca. 

Stasiowi roziskrzyły się ze szczęścia oczy. 

– Bardzo chcę, panie komendancie – odparł z przejęciem. 

Po chwili wiejska chata nabrała powagi. Mężczyźni stali wyprostowani, gdy Staś przed krzyżem powtarzał słowa przysięgi. Tylko Gajewska, nie bacząc na ceremonię, pochlipy-wała w kącie. Nie wiedziała. Cieszyć się czy smucić, że jej mały Staś takiego zaszczytu dostąpił. Płacząc ucałowała syna. Staś wkrótce pobiegł z meldunkiem. 

Rozdział 9

Już wszystko gotowe do drogi. Na koniec pożegnania z kolegami, żarty i męskie zaklęcia na szczęście. Ostatnie godziny w wyspiarskim kraju. Opuszczając go Hieronim nie czuł 

żalu. Właściwie opuścił Anglię kilka tygodni temu, gdy przyjechał do stacji wyczekiwania. 

Teraz to już tylko jak gdyby końcowy akord tamtej decyzji. Zastanawiał się, czy zostawia tu coś, za czym mógłby tęsknić. Uśmiechnął się na wspomnienie kupki popiołu, która została po napisanych przez siebie i spalonych dziś wierszach. Nie wolno mu było zabrać ich do kraju. Nie chciał zostawiać w depozycie. Kto wie, czy przeżyje tę wojnę. Nie były pisane dla nikogo stąd. Nie zniósłby myśli, że ktoś obcy po jego śmierci mógłby grzebać w jego duszy. Ponadto wiersze nie przystoją cichociemnemu. Kraj, ojczyzna, Polska potrzebuje teraz twardego żołnierza Hieronima Dekutowskiego vel „Zapora”, nie poety. 

Rozdział 10

Przedwojenny uczeń gimnazjum w Kraśniku nigdy nie widział granicy i opuszczając stację kolejową w Trzebini zastanawiał się, jak może wyglądać. To właśnie gdzieś tutaj kończyła się III Rzesza i zaczynało Generalne Gubernatorstwo. Uznał najpierw, że Niemcy to idioci. Na cholerę im granica, skoro rządzą tu i tam? W końcu jednak zwrócił honor sąsiadom i stwierdził, że idiotami nie są, a granicę ustanowili zapewne po to, żeby jemu, Marianowi Pawełczakowi z Popkowic koło Kraśnika, utrudnić ucieczkę z przymusowych robót. Wstąpiła w niego nagła odwaga:

– Tyle już za mną i mam się dać złapać na tej głupiej granicy? Nigdy! 

Omiótł wzrokiem mijaną okolicę. Może to już tutaj? Ale wokół nie było żywej duszy. 

Jedynie dwie dziewczyny wsparte o rowery plotkowały na drodze. 

– Uciekłem z robót. Czy jest tu ktoś, kto mógłby mi pomóc przekroczyć granicę? – za-ryzykował po polsku bez wstępu. 

Dziewczyny schwyciły za kierownice i bez słowa, spłoszone, rozeszły się w przeciwnych kierunkach. Po chwili jedna z nich przystanęła jednak:

– Niech pan idzie dalej. Zaraz będzie wieś. Ostatnia przed granicą. Tam mieszkają Niemcy i Polacy. W murowanych domach Niemcy – powiedziała szybko śląską gwarą, wsiadła na rower i odjechała. 

Śląska wieś. Czysta i wyludniona. Dwa pierwsze domy murowane. Na łuku drogi nagle 
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pojawili się dwaj żandarmi z psem. Tylko że trzeci dom też był murowany! Marian nie miał wyboru. Zimny pot spływał mu po plecach, gdy wolnym krokiem zmierzał w kierunku sieni. Nagle w oknie błysnęła mu gipsowa figurka niebieskiej Niepokalanej. Nabrał 

otuchy. Zapukał. Kobiecy głos po niemiecku zapraszał do środka. Marian po niemiecku poprosił o wodę. 

– Przepraszam, ale ja nie znam niemieckiego – usłyszał i nie wierzył własnym uszom. 

Młoda kobieta z dzieckiem na ręku była wyraźnie zaskoczona, gdy Marian czystą polszczyzną poinformował ją o swej sytuacji. Żandarmi mijali właśnie okna domku. 

– Dobrze, że zdążył pan przed nimi. Proszę siadać. Wróci mąż, to na pewno coś wymyśli 

– dodała. 

Wieczorem, przy kolacji, Marian musiał jeszcze raz dokładnie opowiedzieć dzieje swej ucieczki z kopalni węgla brunatnego w Wolmiraleben koło Magdeburga. 

– Odważny pan, a i szczęścia panu nic brak. Granicę przejdziemy rano na leśnym duk-cie, w porze zmiany patrolu – powiedział mąż goszczącej go kobiety. 

Wczesnym rankiem następnego dnia zalegli w krzakach. Po chwili minął ich niemiecki patrol rowerowy. 

– Idziemy! – szepnął przewodnik. 

Susami przeskoczyli dukt. Pochyła wierzba nad jakąś rzeczką, zeskok i Marian usłyszał:

– Jesteśmy po krakowskiej stronie. 

– Za granicą, znaczy? – zapytał z niedowierzaniem. 

– Jaka tam granica. Tu wszędzie Polska, to tylko Szwaby tak sobie wymyśliły – roześmiał 

się głośno Ślązak. 

Rozdział 11

Nie myślał o niebezpieczeństwie. O mogących w każdej chwili odezwać się działkach nieprzyjaciela. Przed wejściem do samolotu uczynił ręką znak: „W imię Ojca i Syna...”. 

Wiedział, że od tamtego momentu wszystko było w ręku Boga Najwyższego, który, jeśli zechce, to on, Hieronim Dekutowski, zawalczy jeszcze o Najjaśniejszą Rzeczpospolitą. Jeśli nie, Bóg i Ojczyzna przyjmą jego ofiarę jeszcze dzisiaj. Może nie będzie daremna. 

Szum silników utrudniał konwersację. Sprawiał, że pasażerowie i obsługa samolotu milczeli wsłuchując się we własne myśli. Monotonię lotu przerywały jedynie komunikaty nawigatora. 

– Minęliśmy wybrzeże Danii – powiedział przed chwilą. 

Najgorsze chyba za nami, może jednak wyląduję, pomyślał Hieronim. Teoretycznie wiedział wszystko. Że najpierw samolot zniży lot, potem zobaczy światła i skoczy w inny świat tracąc imię i nazwisko. Zostanie „Zaporą”. Człowiekiem bez życiorysu, znajomych, przyjaciół i rodziny. Nie będzie mógł się z nimi kontaktować. Ze względu na dobro jego i najbliższych nie wolno mu będzie nawet zawiadomić ich, że wrócił do kraju. 

Do jakiego kraju? Na szkoleniach w najdrobniejszych szczegółach opisywano życie Polaków pod okupacją. Ale jak to wszystko wygląda naprawdę? Jacy są teraz ludzie po tym, co przeżyli w ciągu czterech lat wojny? A czy ja jestem taki sam? Cóż zostało we mnie z chłopaka, który z wiarą, że wkrótce wywalczą wolność, opuszczał granice ojczyzny? Hieronim poczuł się nagle bardzo stary. Jak gdyby nie ćwierć wieku, ale wiek co najmniej dźwigał 
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na swych barkach. Czy dam radę? Ogarnęło go nagłe przerażenie, że pogubi się w pseudonimach i kamuflażach, konspiracji i udawaniu kogoś innego niż jest w rzeczywistości. 

Dotychczas zawsze był sobą. We wrześniu l939, na Węgrzech, we Francji i Anglii był żołnierzem. Jak to wszystko będzie? Z zadumania wyrwał go głos nawigatora:

– Zbliżamy się do granicy Generalnego Gubernatorstwa. Do miejsca zrzutu pozostało kilkanaście minut. Proszę przygotować się do skoku. 

Hieronim ostatni raz sprawdził, czy wszystko było na swoim miejscu W myślach od-twarzał ułożenie przedmiotów. Mogą mu być za chwilę potrzebne. Był gotów. Spokojny. 

Wszystko, co do niego należało, wykonał. Samolot zniżył lot. Zwolnił. Wszyscy w skupieniu spoglądali w dół, gdzie powinny rozbłysnąć światła lądowiska. Dlaczego to wszystko trwa tak długo? Czy czekają na nas? Czy nie wykryli ich Niemcy? Przyszły „Zapora” nie potrafi już teraz opanować lekkiego drżenia rąk:

– Spokój. Tylko spokojnie, stary – zamruczał sam do siebie. – Tyle już za tobą, musisz teraz być spokojny i opanowany. Nie możesz... – zaczął wygłaszać kazanie do swego własnego strachu, gdy w dole, w ułamku sekundy rozbłysły umówione światła. 

Nie było już czasu na rozważania, lęki i dylematy. Hieronim działał jak automat. Ustawił 

się przy drzwiach. Samolot zatoczył łuk, ktoś głośno odliczał sekundy. Skoczył pierwszy. 

Pęd świeżego powietrza. Rosły światła lądowiska. Furkot jedwabiu. Szarpnięcie. 

Wszystko nagle ucichło. Zawieszony w przestrzeni, rozglądał się wokół. Są. Spadochro-ny Bronka Rachwała i Kazia Smolaka za nim, trochę wyżej, kołysały się w przestworzach. 

Po chwili nogi szczęśliwie dotknęły ziemi. Polskiej ziemi. Ktoś biegł w jego stronę. „Zapora” chwycił mocniej broń. Nożem ciął linki spadochronu. 

– Garnek! – usłyszał z dala hasło. 

Swoi. Wpadł w ramiona jakichś mężczyzn. Biegną gdzieś razem. Zgasły światła lądowiska. Po chwili siedział już na furmance. Wjechali w las. Było dwadzieścia pięć minut po północy. 

– Panie poruczniku, musimy odskoczyć jakieś dziesięć kilometrów, tak będzie bezpieczniej. Tam czekają na nas z kolacją – powiedział towarzyszący mu człowiek. 

W lesie nie było widać jego twarzy ocienionej daszkiem głęboko naciśniętej maciejówki. 

Zresztą, jakie to miało znaczenie. Miał pseudonim „Bór”. 

– Można palić – padła komenda „Bora”. „Zapora” zaciągnął się ostrym gryzącym dymem. 

Rozdział 12

Dyżurny ruchu stacji kolejowej w Niedrzwicy, Szczepan Żelazny, objął właśnie służbę, gdy podjechała dwukółka. 

– Dzień dobry panie dyżurny. Jestem Jerzy Kochanowski z Łopiennika. Może pan oczywiście odmówić, ale ja bardzo proszę. To już ostatni termin. Jeśli pan mi nie pomoże, zmarnuję tegoroczne zbiory – zaczął bez zbędnych wstępów przybyły. 

Potrzebował pilnie dwu wagonów, aby odstawić wymłócone ziarno. Wydeptał już wszelkie możliwe ścieżki. Bezskutecznie. Dyżurnego ruchu w Niedrzwicy, jako „swojego” człowieka, polecił mu komendant miejscowej placówki AK. Żelazny nie znał osobiście Kochanowskiego. Słyszał tylko, że w jego majątku znajdują przystań wszelkiej maści konspiratorzy. 
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– Nic nie mogę obiecać. Zechce pan dziedzic spocząć na chwilę, przedzwonię do kolegów w Lublinie. Zobaczymy, co da się zrobić – powiedział bez zbytniego namysłu. 

Zadzwonił telefon. Trzeba było przyjąć i odprawić pociąg. 

– Teraz powinno być trochę spokoju. Spróbuję – rzucił ni to do siebie ni do gościa i sięgnął po korbkę telefonu. 

Pertraktacje trwały dość długo. Wreszcie po kolejnej rozmowie Żelazny odłożył słuchawkę, rozparł się wygodnie na krześle i westchnął. 

– Wydaje mi się, że znalazłem ratunek dla pana dziedzica. Kolega postara się przysłać dwa wagony dziś, najdalej o 12.00 w południe. Przepraszam, ale kolega zaznaczył, że w razie wypełnienia zobowiązania, winien mu jestem pół litra. 

– Drobiazg, pół litra dla kolegi oczywiście będzie – powiedział szybko Kochanowski. 

– Proszę dowiedzieć się koło południa. Jeśli wagony przyjdą, najlepiej jeszcze dziś, na mojej służbie załadować je i odprawić. Służbę kończę o 20.00 – poinformował dyżurny ruchu. 

– Zastanawiam się, czy zdążę. To jednak parę ładnych kilometrów. Może zrobimy tak, jeżeli przyjdą wagony, da pan znać na stację w Leśniczówce. Tam zostawię swojego człowieka. Będzie szybciej – rozważał głośno dziedzic. 

Szczepan Żelazny przyznał mu rację. 

Ledwo ucichł turkot dwukółki, do pokoju dyżurnego ruchu wszedł młody chłopak. 

Bystrym wzrokiem ogarnął pomieszczenie

– Meldunek dla pana dyżurnego od pana komendanta „Mira” – wyszeptał przejęty waż-nością wypełnianej misji. 

– Słucham – równie cicho odpowiedział dyżurny Szczepan Żelazny, w konspiracji 

„Żaba”. 

– Zbiórka dziś o północy w Krężnicy Jarej, czwarty dom po prawej stronie licząc od przejazdu w Majdanie. Hasło: „konopie”. Proszę być w mundurze i  z  krótką bronią – 

recytował łącznik. 

– Meldunek przyjąłem. Rozkaz wykonam – powiedział spokojnie „Żaba”. 

– Tak jest, panie… – glos chłopaka zawisł w próżni. 

Wyprostował się, nieznacznie stuknął obcasami i wyszedł. 

– Co za dzień – pomyślał „Żaba”. – Najpierw dziedzic z wagonami, teraz ten z rozkazem. 

Wszystko na raz na głowę mi się wali. 

Nie miał jednak czasu na rozmyślania. Dzwonił telefon. Życie, jak pociągi, gnało naprzód. 

– Posyłam ci te dwa wagony – kolejny dzwonek oderwał „Żabę” od spóźnionego śniadania. 

– Cholera, nawet zjeść me dają – mruknął nieopatrznie w słuchawkę. 

– Co nie dają?! Daję ci przecież te dwa wagony, a ty mi jeszcze wymyślasz! – oburzył się Władek z Lublina. 

– Nie, nie, to nie do ciebie. A za wagony dziękuję. Jak przyjdą, pół litra murowane – 

powiedział głośno. – Poczekam jednak z tym telefonem do Leśniczówki. Jeśli rzeczywiście wysłał, wagony będą tutaj w ciągu godziny. Lepiej już o pewnym powiadomić. Zresztą, kto wie, czy dziedzic zdążył już dojechać na miejsce – zdecydował, odkładając słuchawkę. 

Jeden pociąg, drugi, wreszcie nadeszły. Wydawał właśnie dyspozycje nastawniczemu, aby 
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wagony dla Kochanowskiego odstawił na bocznicę, gdy w drzwiach posterunku stanęła żona. 

– Obiad ci przyniosłam. Pewnie głodny już jesteś. Dziś późno, bo dzieci marudziły. 

Gienia poszła do sklepu, nie mogłam z niczym zdążyć – powiedziała stawiając metalowe trojaczki na stole. 

– Nawet jeść mi się nie chce w tym młynie. Zresztą, niedawno zjadłem drugie śniadanie 

– westchnął. – Przygotuj mi Stasiu sweter i ciepłą bieliznę na wieczór. Noce już zimne. 

Po służbie zajrzę tylko i dziś w nocy nie będzie mnie w domu – powiedział do żony gdy zostali sami. 

– Gdzie? Na długo? – zapytała z lękiem. 

– Nie wiem. Tego nigdy nie wie się do końca – rzekł cicho. 

Na punkt dotarł przed czasem. Dowodzący akcją „Ostoja” poinformował Szczepana o czekającym go zadaniu. 

– Wejdzie pan na stację od strony Zemborzyc Kościelnych jako pierwszy z nas wszystkich. Proszę związać dyżurnego ruchu i zwrotniczego, zamknąć ich w przyległej komórce, a następnie wstrzymać ruch na stacji. Tak, aby nic nam niespodziewanie nie wyskoczyło. 

Czerwone światło opuszczonych z obu kierunków semaforów będzie dla nas sygnałem do rozpoczęcia akcji. W drodze towarzyszyć będą panu „Olcha” i „Piotruś” z miejscowej placówki. Znają teren. Po akcji odwiozą pana do domu – zakończył. 

Łąki tłumiły odgłos kroków. Nadrzeczne krzaki Bystrzycy osłaniały ich od strony drogi. 

Niewprawne oko nie wyłowiłoby z mroku nocy żadnej sylwetki. Żadnego ruchu. „Żaba” 

rozglądał się wokoło. Gdzieś tutaj, grupkami, schodzą się partyzanci. Czy wszyscy wrócą dziś do domu? 

– Niedługo mostek. Przeskoczymy go od strony młyna. Stamtąd już blisko do stacji. 

Pójdzie pan sam – usłyszał szept idącego przodem przewodnika. 

Starał się iść spokojnie, wolno. Mundur kolejarski i czerwony otok czapki dyżurnego ruchu nie powinny wzbudzić podejrzeń nadchodzących od strony Lublina niemieckich strażników. Minęli go. Jeszcze parę metrów i „Żaba” otworzył drzwi dyżurnego ruchu zemborzyckicj stacji. 

– Panowie, proszę o spokój – powiedział kierując lufę pistoletu w stronę siedzących ko-lejarzy. – Dla waszego dobra muszę panów związać i zamknąć. Od tej chwili ja obejmuję dyżur na stacji – usłyszał swój spokojny głos. 

– Tak jest, panie dyżurny. Tylko trzeba mocno, żeby nie było wątpliwości – powiedział 

zwrotniczy Stanisław Berecki, już od dawna żołnierz placówki AK w Zemborzycach. 

Nie wtajemniczono go w akcję, aby nie narażać bez potrzeby wobec zwierzchnika. Berecki sprawnie związał dyżurnego ruchu i swoje nogi, po czym stanął z wyciągniętymi w stronę napastnika dłońmi. Po chwili zgrzytnęła zasuwa przyległego do dyżurki schowka. 

„Żaba” upchnął w ustach kulkę zwiniętego papieru. Kolejarze z sąsiednich stacji znają jego głos. Lepiej, żeby go nie rozpoznali. W ruch poszła korbka telefonu. Tymczasowy dyżurny ruchu stacji Zemborzyce podszedł do stojących rzędem dźwigni. Jedno po drugim bły-snęły czerwone światła semaforów. Stacja Zemborzyce była gotowa do rozpoczęcia akcji. 

Po chwili gruchnęły strzały. „Żaba” nie wiedział skąd, z której strony. Tupot nóg i znowu strzały. Odległe i całkiem bliskie. Nie usłyszał otwierających się z trzaskiem drzwi. Przed nim stanął „Piotruś”, jego przewodnik. 
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– Panie dyżurny, pora na nas. Proszę za mną – wrzasnął przekrzykując huk wystrzałów. 

Jeden skok i już byli przy bryczce. Podcięte konie ruszyły z kopyta. Młyn, mostek i wreszcie zbawcza ściana lasu. Przez Prawiedniki, okrężną drogą, „Żaba” przed świtem dotarł do domu. 

– Cały i zdrów. Bogu Najwyższemu dzięki! – ucieszyła się żona. 

W Niedrzwicy od rana nie mówiło się o niczym innym, jak tylko o rozbiciu obozu Bau-dienstu i magazynów przy stacji kolejowej w Zemborzycach. 

– Niemców podobno nasi natłukli co niemiara. A ile broni i wszelkiego dobra Szwabom zrabowali! Z naszych nie zginął nikt, choć Niemcy wysłali przeciwko nim pociąg pancerny 

– informował „Żabę” najbliższy sąsiad. 

– Czy to wszystko prawda? Ludzie różne 
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